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„Kurver Poznański" wychodzi codziouuio z wyjątkiem niedziel i dni Hwiąf.cczuych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen 
cyi Belgii, Szwajearyi i Włoszech 18 łraukńw, w innych krajach oeua vreniittior*uyjna w Pozpapiu z doliozenitfip odnośnego portoryup».

w ccaaratwic nietuieckietu 0 marek 15 ten., wAustryi i Węgrzech 6 guldenów, w Frań 
Biur# redakcyl przy ulicy Kyeerskiój No. 2. Ekzpetlycya przy placu Wilheimowskim 

No. 8 Ajendye Kuryera: w Krakowie J. C«ęA, księgarz; we Lwowie V'11. Riihtir"Ogłoś,zępi.i przyjmuj się. W ekspedycyi jako tŚi u po. R. Mmu wBerlinie, Frankfurcie n. M,, Hall, Hamburgu, Lipsku, Monaęjiium, No­
rymberdze, 1'radze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; jł P#«lir w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Cbemuifz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hall u. S..
Hanowerze, Kolonii, t.ausauuo, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu.; •ii««!'4 » w Frankfurcie; Z?. Albrtzht w Berlinie, rriąąriehstiasse No 74; Havp«, lafin. Bullitr, place de li

w Paryżu. — Cena iuseratów wynosi od wiersza drobnego druku szeóoiolau}owqgo 1 sgr. 6 fen,, rpklaiu* 8 sgr., tłómaczenia u» język polak: bezpłatnie.
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I toczą, sie dalój śtód pocieszającej zgodności i z za­

chowaniem należytej powagi, na którój dotąd temu,
[ ciału nieraz zbywało, obrady nad prawem eduka-, 
i cyjn6m. Na posiedzeniu poniedziałkowćm przema- 
! wiał ks. Biskup Dupanloup przeciw wnioskowi pa-t 

na Ferry, żądającemu, aby przywilej udzielania, 
, stopni akademickiej wyłącznie, przysługiwał P&ń- 
) stwu, oświadczył się natomiast za poprawką posła,

Dla ał>on©ijti»iw po zniżonej ce- j parj8) aby ów przywilej powierzyć mięszanej Jury, 
nie i dla ć>ł©l* w łońciausltich j na co i minister oświaty p. Wallon się zgadza.

Nowy kwartał
rozpoczyna się 1 lipca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prpwincyi 9 marek 15 fen.

««

4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do 
Straeyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 53S 1». m. przesyła.

Administracja .,Knryera !*ozn.“

FOZNAN, 16 czerwca.

Na drodze pry watnćj dochodzi Gazetę 
Toruńską w dość nieokreślonej jeszcze formie 
wiadomość, że pomiędzy Watykanem a rzą­
dem berlińskim stanęło coś na kształt pre­
liminarza do konkordatu, mającego położyć kres 
niemieckićj walce rządowo - kościelnej, a to na 
podstawie ustępstw wzajemnych. Za doniesienie 
to pie bierze przecież Gaz. Tor. odpowiedzial­
ności; nam zaś wydaje się ono w obecnćj chwili 
dość nieprawdopodobnćm.

Ubiegłćj eo dopiero sesyi sejmu prus­
kiego poświęcają dzienniki niemieckie nader 
wyczerpujące poglądy, chwaląc i wytrwałość 
członków obu Izb i osięgnięte przez nią rezul­
taty. Dla katolików w ogóle, a w szczególności 
dla nas Polaków policzyć można sesyą obecną do 
najsmutniejszych, bo nigdy jeszcze liberalizm, za­
prawiwszy się niejako na poprzednich dwóch se- 
syach do‘nierównćj walki, z takim ohydnym cy­
nizmem nie napadał na wszystko, co katolikom 
jest drogie, a w ostatnich kilku sesyach miał spo­
sobność znów wypowiedzieć swą nienawiść dla 
żywiołu polskiego.

Tymczasem zanosi się w największćj i naj­
ważniejszej obok Prus monarchii Rzeszy niemie­
ckićj, w Ba w ary i, na nader zaciętą walkę 
wyborczą, z którój, jak przewidywać można, wyj­
dzie zwycięsko żywioł zachowawczy, oraz żywioł 
katolicki, tak bezwzględnie w pruskim sejmie 
gnębiony. Stronnictwo zachowawcze liczy z całą 
pewnością, że uzyska przynajmnićj dwie trzecie 
części miejsc w bawarskićj Izbie poselskićj, a w 
takim razie pierwszym zaraz skutkiem musia- 
łoby być ustąpieuienie teraźniejszego, liberalnego 
ministerstwa.

W francuskićm Zgromadzeniu narodowćm

Czy poprawka ta przejdzie do chwili, w Którój to 
piszemy, nie jest nam wiadomćm.

Ż Petersburga zaprzeczają przez Biu- 
r o Wolffa bardzo kategorycznie dziennikarskim 
pogłoskom, jakoby w Londynie pomiędzy Rosyą 
a Anglią przyszło do ugody, mocą którój w Azyi 
Środkowćj ozneezonymby został pas neutralny, ja­
kiego żadnemu z obu mocarstw nie wolnoby było 
w przyszłości przekroczyć-

Zaledwie wczoraj pisaliśmy o przycichnięciu 
w Hiszpanii wrzswy wojennćj, aliści dziś tele­
gram z San Sebastian z dnia wczorajszego nam 
donosi o napadzie Karlistów 14 bm. w pobliżu 
Irun na oddziałek Cąbrerzystów,, który się schro­
nił do jednego z budynków, gdzie podobno 30 lu­
dzi znalazło śmierć w płomieniach. Z drugiój 
strony przygotowuje się alfonsistowgka fregata„Vit- 
toria“ do bombardowania Motrico i innych portów, 
znajdujących się w ręku Karlistów.

Dzięki naciskowi z Berlina nie ulega prawie 
wątpliwości, że tak nazwane, „prawo Duchesne" 
zostanie przez Izbę belgijską przyjęte. Wczo­
raj zdawała zeń w Izbie sprawę komisya i wnio­
sła o niektóre modyfikacye zbyt surowego prawa, 
nie sprzeciwiając się wszakże w zasadzie całości 
rządowego projektu.

„Staro-batolicki“ synod w Olten uchwalił, 
jak donoszą Baseler Nachrichten ogromną 
większością, iż należy zmienić konstytucją Kościoła 
w jak najliberalniejszym duchu, wybór zaś „sz«.., 
carskiego Biskupa" odroczył do przyszłój jesieni.

Czas dowiaduje się od osób przybyłych 
z Królestwa, że tam nabożeństwo do Ser­
ca Jezusowego zakazane jest z surowością, 
nawet niezwykłą przy tego rodzaju zakazach. Nic 
dziwnego, dod8je pismo krakowskie, bo nabożeństwo 
to wydawać się musi rządowi rosyjskiemu szcze­
gólną anomalią, pod względem bowiem serca wiemy 
z doświadczenia, że prawosławie jest bezwyzna- 
niowem.

Wczoraj rano około godziny 10 przybyło do 
JWks. kanonika Kurowskiego kilku urzędni 
ków policyjnych, między nimi nieodzowny zawsze 
przy tego rodzaju wyprawach pan Post, i wy­

kazawszy się mąpdatem do odbycia rewizyi, wzięli 
się niebawem do przetrząsania domu, szukająę do­
kumentów odnoszących się do zarządu dyecezyi. 
Z największą ścisłością przejrzawszy wszystkie kąty 
całego domu i wszystkie sprzęty, nic nie znaleźli 
z tego, co szukali, i zabrali tylko z sobą pie­
czątkę prywatna ks. kanonika Kurowskiego. Około 
południa oddalili się, lecz niebawem, bo ledwo w 
dwie godziny potóm zajechało znów odkrytą do- 
różką dwóch urzędników policyjnych, nadinspektor 
i komisarz okręgowy, i zabrali ks. Kurowskiego 
z sobą do prezydyum policyi, gdzie go natych­
miast osadzono w zwykłóm policyjnóm 
więzieniu, indagacyą odkładając na dzień dzi­
siejszy.

Go mogło dać powód dą tój niezwykłój po- 
licyjnój procedury, zupełnie nam nie wiadomo; — 
zdaje się tylko rzeczą pewną, że stoi ona wzwiązku 
z szukaniem Delegata, ponieważ poszukiwano pa­
pierów do tego aie odnoszących.

Jedna ofiara wjgcój w więzieniu, jedna szczer­
ba więcćj w tutejszój Kapitule Metropolitalnćj!

Prawo o zarządzie majątku kościelnego 
przeszło już przez obie izby i po’uzyskąiuu sank- 
cyi monarszej niebawem w życie wprowadzone 
zostanie. Prawo to ma dla nas wielką wagę, bo 
obala zasadę niepodległego zę strony Kościoła 
posiadania i władzę kościelną czyni zależną od 
gmin. Biskupi monarchii pruskićj wypowiedzieli 
w protestacyi swojój, dla czego niepodobna im 
przystać na nową ustawę, mówcy w obu izbach 
parlamentu dokładnie scharakteryzowali projekt 
rządowy i wykazali,z wielką siłą wszystkie jego 
strony ujemne. Nie to wszystko nie pomogło 
i raz jeszcze znajdziemy się w tern ciężkićm położe­
niu, że przyjdzie nam wybierać między nakaza­
mi sumienia, a względami doczesnemi, popartemi 
z jednćj strony siłą, z drugiój sofistyką fałszywie 
zrozumianych interesów narodowych. Dziś pro­
jekt do prawa nie nabrał jeszcze mocy obowię- 
zująpój, to pozwala nam mówić o nim choć ostro­
żnie, ale z pewną swobodą.

Pisaliśmy przed miesiącem:
Projekt do prawa o iarząd?;e majątków kościelnych 

w gminach katolickich został mimo uroczy stój protestaoyi 
Biskupów, mimo wyczerpujących i przekonywających mów 
posłów centrum i z Koła polskiego, znaczną większością 

Izbie 
także

..... ........ I , sankcyą
królewską, stanie aię prawem państwa. Cóż natenezas 
czynić wypadnie, jak sio wzglądem tego prawa zachować 
b;dzie trzeba? Jeżeli się gminy katolickie dadzą skusić 
i przyjmą to, co im podłng zapatrywań katolickich ni# 
przysługuje i czego im państwo nigdy na drodzo ustawo­
dawstwa udzielić nie może, natenczas między niemi z je- 
dnej, a Biskupem ich i pasterzami dusz z drugiój strony

nastąpi rozerwanie; gmina uratuje chwilowo majątek ko 
ścielny, ale stanie w opozycyi prawowitój władzy kościel­
nej i odłączy sig od swego Biskupa i pasterza, Niebez­
pieczno następstwa, jakie ztąd dla wiary św. wyniknąć, 
mogą, każdy dobrzo myślący odgadnie łatwo. Jeżeli zaś 
nie będą chciały przystąpić do wyboru w myśl pomienio- 
nego projektu do prawa, natenczas obłoży naczelny pre> 
zes w imieniu rządu majątki kościelne aresztem i sam 
niemi przez dozory, których członkowie nie potrzebują być 
katolikami, zawiadywać będzie. Do czego tego rodzaju 
administracya majątków kościelnych doprowadzi, każdy 
odgadnąć może. Cóż tedy lepiój, czyli, poświęcając ma­
jątek kościelny, trzymać się Biskupów i pasterzy swoich, 
stać mocna przy Kościele św., w którym nasi ojcowie żyłi 
i pomarli, w którym i my z laski Beżój żyjemy i umrzeć 
szczęśliwie pragniemy, czyli tćż, ratując tenże majątek, 
który pobożność i ofiarność przodków naszych Bogu i Ko­
ściołowi Jego świętemu w ofierze złożyła, stać sig narzg* 
dziem zniszczenia Kościoła katolickiego, a tćm samem 
ściągnąć na siebie ciężką odpowiedzialność przed Bogiem 
i ludźmi ? Nie taimy sobie bynajmniej opłakanych na« 
stepstw, jakie wskutek nieprzyjecia powyższego prawa na­
stąpią ; kapłani zostaną od razu ogołoceni z wszelkiego 
utrzymania i skazani na jałmużnę wiernych, kościoły nie 
będą miały środków do przyzwoitego i godnego odprawia­
nia służby Bożśj i nabożeństw, dusze pobożnyob przod­
ków naszych, zostaną pozbawione pociech i ulgi, które 
wskutek rozlicznych legatów mszalnych na nich spływały, 
słowem Kościół i naród poniosą nieobliczone szkody.
Z tćm wszystkiem sądzimy, że lepiej to wszystko utracić, 
an żeli odstąpić od odwiecznych zasad Kościoła św., lepićj, 
że Kościół nasz bedzie ubogim, aniżeli, żebyśmy, ratując 
majątek jego, mieli splamić sumienie nasze katolickie. 
Nie pozostanie tedy, jak się zdaje, gminom katolickim, 
jeżeli projekt do prawa, o którym mowa, zostanie przy« 
jęty, ostatecznie nic wigcćj do czynienia, jak tylko wstrzy­
mać się zupełnie od wyboru i wole swoje i przekonania 
katolickie w ©twartćj objawić protestacyi. To wszystko 
mówimy ze stanowiska zasad, nio przesądzając oczywiście 
w niczóm rozporządzeń, jakie Stolica Apostolska albo wła­
dzą duchowna za konieczne wydać uzna.

Do tych słów nic dodać nie możemy. Zwra­
camy tylkp uwagę naszych współobywateli świe­
ckich, którzy słusznie się kłopoeą następstwami, 
jakie nowe prawo wywołać musi, że ze wazeeb- 
miar usprawiedliwiona troskliwość i przezorność 
nie powinna ich prowadzić za daleko. Z wła­
snego ramienia nie oni do czynienia nie mają, 
bo kwestya majątku kościelnego jest kwestyą 
czysto kościelna. Gdyby twierdzili, że to sprawa 
narodowa i z tego punktu ebeieli rzecz rozbierać, 
albo wywierać nacisk jaki, postawiliby się zu­
pełnie na tćm samćm stanowisku, co minister­
stwo i co stronnictwo narodowo-liberalne pruskie. 
Rozporządzenia praktyczne wyjść muszą, skoro 
ustawa stanie się prawomocną od władzy dueho- 
wnój, która oczywiście nie może żadnemu nacis­
kowi ustąpić. Tćj władzy niechaj ludzie, troska­
jący się bezinteresownie i uczciwie o rozwiązanie 
całćj sprawy, przełożenia poufnie czynią. Wszelka 
inna droga, wszelkie ogłaszanie zdań nie kościel­
nych, albo odmiennych od zapatrywań się właś- 
ciwćj zwierzchności byłoby rzeczą niewczesną, nie 
zaradziłoby niczemu i wprowadziłoby tylko zamęt

ii
zwłok ś. p.

barola Libelta«

Na groby, bracia, na groby 1 — Tę słowa 
każdemu z nas z pewnością przypominają się, kie- 
dyśmy w ostatnich dniach tylu utracili mężów, 
którzy chlubą byli i są całćj Polski. Piszę z nad 
grobu śp. Karóla Libelta. Nie myślę tu opisywać, 
cośmy w ś. p. Karólu utracili, nie myślę zastana­
wiać się nad jego pracami, — to należy do histo­
ryk Przesyłam wam tylko sprawozdanie, jakeśmy 
zwłoki śp. Karóla pochowali.

Zakończył autor dzieła o „Miłości Ojczyzny" 
życie doczesne pod Czeszewem w Brdowie, folwar­
ku tak nazwanym na pamiątkę tego, że syn nie­
boszczyka także Karól w ostatnićm powstaniu zgi­
nął pod Brdowem. Do trumny ś. p. Karóla wło­
żył p. Czarnecki z Gołańczy trochę prochu z gro­
bu Chrystusowego, oraz krzyżyk z drzewa figowe­
go także z ziemi świętćj, z» co rodzina Zmarłego 
serdeczne mu złożyła dzięki. Koło godziny szó­
stej zebrało się mnóstwo obywateli, księży i ludu, 
żeby zwłoki ś. p. Karóla zaprowadzić na miejsce 
wiecznego odpoczynku. W gronie licznie zebranćj 
rodziny odczytano testament, zrobiony przez nie 
boszczyka przed' pięciu już laty. Testament ten 
trzeba tylko przeczytać, aby poznać od razu wiel­
kość duszy śp. Karóla, silną, pokorną, żywą wiarę 
naszego filozofa, naszćj chluby. Zaczyna się tenże 
testament:

„W Imię Trójcy Przenajświętsi ćj.
Słuchajcie § 1: ... , ,

„Urodziłem się w religii rzymsko-katoli­
ckiej. Pełniłem przez całe życie moje jćj 
święte przykazania i w tćjże religii pragnę za-

kończyć dni moje. Dziękuję Bogu Wszech­
mocnemu, że mnie urodzonego z niemajętne- 
go domu Opatrznością swoją przeprowadził 
przez szkoły niższe i wyższe, że dał mi bo- 
jaźń Boską, przyjaźń ludzką, rozum bez zaro­
zumiałości, cnotę bez obłudy, pobożność w po­
korze i skromności serca, że mi pobłogosła­
wił w dalszćm mojćnj pożyciu, dawszy mi 
dwie zacne i przywiązane żony a zachował 
przy życiu troje poczciwych dzieci. A jeżeli

• jako człowiek ułomny popadłem nieraz w grzech 
i przewinienie, mam nadzieję w miłosierdziu 
Bożćm, że mi te ułomności przebaczy a bło­
gosławieństwo swoje zleje na dzieci i wnuki 
moje.

§ 2. Chcę być pochowanym na cmenta 
rzu Czeszewskjm obok grobu matki mojćj. 
Pogrzeb chcę mieć skromny. Niech ksiądz 
miejscowy mnie pochowa i przemówi na zbu­
dowanie przytomnych, i co rok w rocznicę 
mćj śmierci niech się msze święte odprawią. 
Jak śp. Karól żył szczerze po katolicku, na

co mógłbym przytoczyć dowody silne, zaczerpn ęte 
dzisiaj jeszcze u rodziny Zmarłego, tak tćż zakoń 
czył po katolicku, przyjąwszy Sakrament« święte 
z rąk miejscowego proboszcza ks. Rudziń­
skiego, który tćż żonę jego chował a wnuki 
chrzcił. Przed śmiercią pobłogosławił ś. p. Karól 
dzieci swoje, zachęcając je do wytrwania w wierze 
świętćj rzymsko-katolickićj.

Przy wyprowadzeniu zwłok nieboszczyka z do­
mu, przemówił w imieniu Koła poselskiego p. B o - 
gusław Lubieński, podnosząc znaczenie śp. 
Karóla jako wielkiego miłośnika Ojczyzny. Potćm 
powiedział p. Dobrowolski jako zastępca 
dziennikarstwa polskiego i złożył na trumnę je­
dnego z najdawniejszych w Wielkopolsce redakto­
rów pism politycznych wieniec ku czci jego.

Kondukt postępował wśród tych pól, które 
nieboszczyk dawnićj uprawiał, aż do Czeszewa, 
gdzie się znajduje kościół parafialny. Trumnę, 
którą licznie zebrana otaczała rodzina, nieśli oby­

watele. Za trumną postępowali mieszczanie z po- 
biskich miasteczek, postępowali wśród głośnego 
płaczu włościanie, którzy zawdzęczają mu dobro­
byt swój jako tćż ukształcenie moralne, którzy pa­
trzeli na nieboszczyka jaką na żywy wzór pobo­
żności i wiary świętćj. Ci to kmiotkowie wiedzą 
najlepićj o tćm, jak gorliwie nieboszczyk wykony­
wał wszystkie praktyki religijne, jak szczerym był 
wyznawcą wiary ojców naszych. Płakał lud nad 
dobrodziejem jako nad ojcem swoim. —Podnoszę 
to umyślnie, żeby wszyscy wiedzieli, jak znamieni­
tym był katolikiem nieboszczyk; o czćnj nie wszy­
scy wiedzieli, chociaż znali zasługi jego w każdćj 
innćj dziedzinie życia publicznego położone. Ka­
płani bardzo liczaie zebrani świadczyli o tćm, jako 
Wysoko cenili nieboszczyka nie tyljco jako obywa­
tela, ale tćż jako katolika, na którym, jak jeden 
z zacnych mężów naszyclj, którego nązwi-ka dla 
zadziwiającćj skromności jego nie wymienię, zau­
ważył, sprawdziły się słowa św. Augustyna, że 
wiara nie znosi, lecz podnosi rozum, co w Zmar­
łym chąrakterystycznćm było znamieniem.

W poniedziałek, w dzień spuszczenia zwłok, 
rozpoczęły się wigilie o ’/¿U. Przewodniczył ipi 
ksiądz Kwiatkowski z Margonina a 61 
kapłanów je odśpiewało. Po mszy 4,' celebrowanej 
przez ks. Kentzera z Szubina wstąpił na am­
bonę ks. Bukowiecki z Wągrówca, a wzią­
wszy za motto z Eklezyastyka r. 44- „Wychwa­
lajmy męża przesławne, ojce nasze w rodzaju swo­
im, ludzie wielkie w cnocie i mądrości, ludzie bo­
gate w pobożność, ciała ich pogrzebione w pokoju, 
a sława ich żyje ca pokolenie i pokolenie," w prą-, 
wdziwie namaszczunćj mowie wygłosił panegirik 
na cześć Zmarłego. Całe zgromadzenie zachwy­
cone było, mogę to sumiennie zaręczyć, po mi­
strzowsku wypracowaną, wybornie oddaną i zupeł­
nie prawdzie odpowiadającą tą mową, i zawjsło, że 
się tak wyrażę na ustach kaznodziei. Prześliczny 
był zwrot, że inne pominę, kiedy prawie przy 
końcu wezwał zgromadzonych, ażeby składając wie­
niec wdzięczności na trumnie wielkiefo męża, nią

zapomnieli dziękować Bogu, bo Jego to łaską się 
stało, że ten wielki człowiek żył pomiędzy nami, 
że to wielkie światło między nami gorzało. Geniusz, 
duch wielki, który pierś zmarłego zamieszkiwał — 
to szczera łaska boska, jego tylko zasługa, że 
pracą płomień geniuszu podtrzymywał i na poży­
tek narodu obracał. „Bóg stworzył geniusz, który 
dzieje zdobi, lecz człek wart tyle, co sam z siebie 
zrobi."

Po skończonych ceremoniach kościelnych 
przemawiali na cmentarzu mówcy świeccy, 
a najprzód pan doktor Chosłowski, który 
w dłuższćj mowie dał życiorys Zmarłego, następnie 
p. hr. Cieszkowski jako delegowany Akademii 
Umiejętności w Krakowie jego stanowisko naukowe 
krótko scharakteryzował, po nim zajął głos w imie­
niu Prus Zachodnich p. Parczewski z Belna. 
po którym od Koła poselskiego w parlamencie prze­
mówił p. dr. N i e g o 1 e w s k i, wynosząc Jego wielką 
miłość Ojczyzny, wreszcie w imieniu akademikóy 
z Wrocławia, Berlina i Gryfii przemówił jedei 
z młodzieży akademickiej p. Iłowiecki.

Wszystkie te mowy odznaczały się wzniosłem 
myślami i nadobnością formy, a tak rzewnie jal 
treny brzmiały. Rozczulenie malowało się na li 
cach całego licznego grona pogrzebowego, któn 
się składało z kwiatu narodu naszego. Ze wszyst 
kich stron Wielkopolski i Prus widzieliśmy zebra 
nych obywateli. R&ziło wszystkich, że Galicya ni 
delegata z grona swego własnego się nie zdobyła 
Że nawet Kraków przez hr. Cieszkowskiego repre 
zentować się polecił.

Łez wiele wylaliśmy nad grobem tćj chlub; 
narodu naszego, nad grobem mgża, który, jak kazno 
dzieją duchowny pięknie o Nim powiedział, „cał 
Polskę cwałą swą zakrywa, cała Polska śpiewa Jeg 
czyny, całą Polska splata mu wawrzyny,"

Pociechą naszą, że Tantus sed non tc 
tus discessit.
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i rozerwanie, wtedy, kiedy naua skupienia i je­
dności najbardziej potrzeba.

------

Ojciec Święty.
Dziś Ojciec święty rozpoczyna 30 

rok panowania swojego. Z przejęciem naj­
żywszym złożyliśmy wraz z całym katolickim 
światem Bogn Najwyższemu dzięki za to, że 
nam wśród ucisków i nawałnic czasów dzisiej­
szych zachowuje tego, którego doświadczona 
ręka najdzielniej sprawami Kościoła kieruje 
i którego świątobliwe życie jest najdostojniej­
szym wzorem dla chrześcian i najwymowniej­
szą odpowiedzią na zaczepki nieprzyjaciół do­
gmatu i moralności chrześciańskiego Kośeioła. 
Zaprawdę cud to uderzający miłosierdzia Bo­
żego, że to życie, tak nam drogie, przeciąga 
się po za granice zwyczajne i że Ojciec chrze- 
ściaństwa, mimo tylu dolegliwości i prób zwa­
lających się na niego, zachowuje siłę i dziel­
ność, odpowiadające wzniosłemu urzędowi, 
który piastuje, odwagę godną następcy Grze­
gorza VII i Innocentego III, czerstwość umy­
słową zdumiewającą i gorącość serca, świad­
czącą, jaka tam pobożność i jaka miłość wszy­
stko wewnątrz ożywia. Nie podobna sobie 
wyobrazić majestatyczniejs •ej i pełniejszej uro­
ku sędziwości. Na jćj widok uniesienie ogar­
nia wiernych, oczywistcść zmusza do czci 
i uznania samychże przeciwników. Nieraz mi­
mowolnie nasuwa nam się myśl, coby było 
z Kościołem, gdyby inny Papież w tak tru­
dnych, jak obecne, czasach na katedrze Pio- 
trowćj zasiadał? Kościół nie zginąłby i wte­
dy, to niezawodna, ale o ileżby się utrapienia 
jego powiększyły, jakżeby trudno przychodziło 
rozpoznać drogę i pokrzepienie znaleść! Dziś, 
mimo ciężkiego ucisku, czujemy się bezpie­
czni, bo wiemy, że słowa pełne namaszczenia 
i potęgi wychodzą ciągle ze świętego Syonu 
i karmią nas nauką, przestrogami budzą. Bu­
rza się sroży, trzask gromów i łoskot zawa­
lających się w gruzy świętości napełniają prze­
strzeń całą, a On stoi niezachwiany i nie­
wzruszony na tej skale, którój nie zmogą bra­
my piekielne, i głos jego, pełen spokoju i po­
wagi, panuje nad szumem wichrów i wyciem 
nawałnicy.

Nie śmiemy wiele od Pana Boga wyma­
gać, a jednak błagamy Go usilnie, aby nam 
jeszcze długo Piusa IX zachował i aby temu 
wiernemu a spracowanemu słudze dał, jak 
niegdyś Mojżeszowi, choć zdaleka ziemię obie­
caną oglądać. W żywocie Papieża tyle wi­
dzimy rzeczy nadzwyczajnych, że i tego spo­
dziewać się nam godzi.

Dziś i jutro liczne deputacye składają 
Ojcu św. pełne serdeczności powinszowania 
i życzenia jak najgorętsze. Za kilka dni doj­
dą i do nas natchnione i orzeźwiające słowa 
odpowiedzi Papieskićj. Wiemy naprzód, że 
choć dla rozmaitych przeszkód i dla niefortun­
nych okoliczności nie było tam wysłańców na­
szych archidyecezyi, Pius IX myślał i o nas, 
którzy Go statecznie kochamy i statecznie 
trwamy przy nim, i że w błogosławieństwach, 
obficie udzielanych, i nas myślą swoją i ser­
cem swojem objął.

Rocznica wstąpienia na tron Jego Świą­
tobliwości zbiegła się z dwuwiekową pamią­
tką łask nadzwyczajnych, udzielonych błogo- 
sławionój Małgorzacie Maryi, i ustąpiła nie­
jako miejsca uroczystości poświęcenia świata 
całego opiece Najświętszego Jezusowego Serca.

My, którzyśmy akt konsekracyi ze wzru­
szeniem i ufnością odbyli, nie omieszkaliśmy 
błagać tego Najdroższego Serca, by świat 
wiele lat jeszcze cieszyć się mógł wielkiemi 
czynami, przewodnictwem, zdrowiem i czer- 
stwością niezrównanego Piusa IX!

Sprawa
Centralnego Towarzystwa róluiczego

w Sejmie Pruskim.

(Dokończenie.)
Kończymy sprawozdanie z przebiegu pamię­

tnego dla nas Wielkopolan posiedzenia piątkowego 
Izby poselskićj.

Po charakterystycznej odprawie, jaką pan 
minister rólnictwa dał posłowi Wierzbińskiemu, 
zabrał głos znany poseł Hundt von Hafften 
i w te mnićj więcćj przemówił słowa:

Nie chodzi mi tak o pokój jak raczćj o porożu« 
mienie z polskimi członkami tćj Izby. Szukałem takie­
go porozumienia a panowie ci poparli mnie niedawno 
przy wniosku z ekonomicznej dziedziny celem odłącze­
nia się na nowo. Przeciwny jestem seperatystycznym 
ich tendencyom, zadokumentowanym we wczorajszym 
kwestyi językowćj dotyczącym wniosku oraz dzisiejszym; 
wnioski te ponawiane będą dopoty, dopóki w nowćj

ustawie szkólnćj nie będzie przeprowadzoną stała zaaa« 
da. Takowe nie są tak niewinnemi jakiemi się byó 
mienią a dokąd zmierzają, okazują oświadczenia, jak de­
putowanego Taczanowskiego: nieszczęściem jest 
dla Polaków, ź& należą do Prus. Polskie towarzystwa 
tworzą daleko rozgałęziony związek, którego niebezpie­
czeństwo zbyt lekko bywa eenioném, bo my w Poznań­
skićm nie mamy rządn, ale tylko policyą. Polonizm 
mniój jeszcze aniżeli| romanizm znaj równouprawnienie, 
lecz chce tylko panować i oczekuje tylko stósownćj 
ehwiłi, aby przejść do powstania i rewolucyi. Skoro po­
jednamy się na polu ekonomicznóm, nabędziemy późnićj 
i innnych trwałych sympatyi, bo od żoładka prowadzi 
droga przez serce do głowy. (Wesołość.) Nawet przy 
wystawie agronomicznéj w Poznaniu trzymali się Polacy 
z dala, bydło polskie oddzielono od niemieckiego, tu 
Gwelfy, tam Gibeliny. Czterdzieści polskich kółek wło­
ściańskich w obee trzech niemieckich, są dowodem pa­
nom, jak zgrabnie zjednywaną bywa ludność w formie 
strzeżenia ekonomicznych interesów. Obecnie postanowi­
ło ministerstwo, jak się zdaje, zagrodzić tym agitaeyom 
a niemieccy deputowani Poznańskiego poprą jednogło­
śnie tę politykę gabinetu eelem dojścia do zamierzonego 
przez nas celu: ekonomicznego rozwoju i moralnego udo­
skonalenia prowincyi i jćj ludności.

Oba powyższe przemówienia nie mogły pozo­
stać bez należytćj odprawy. Podjęli ją i wywią­
zali się z swego zadania znakomicie posłowie 
Kantak i Wierzbiński. Otóż mowa pierw­
szego:

Panowie 1 Co się tyczy rzeczy saméj, nie wrócę do 
nićj, aczkolwiek pierwotnie zamiar ten miałem, ponie­
waż kolega Wierzbiński przedstawił pąnom historyczny 
ićj przebieg. Umiem jednak uznać to, żeście mnie do­
puścili do głosu i dla tego jedną tylko wam okoliczność 
przytoczę.

Mówca poprzedni powtórzył wyrzeczone w dawniej­
szych dyskusjach słowa posła von Hennig: „Jakżeż 
państwo żądać może, by poddani jego stósowali się do 
prawa, skoro samo ich nie szanuje." Sprawozdanie ste­
nograficzne wtrąca tu „brawo.“ Podówczas nie istniała 
jeszcze frakeya centrum, to tćż owo brawo nie pochodziło 
ani od niéj, ani od nas Polaków. Od czasu owego t. j. 
od 1867 roku znaczne zaszły zmiany w tćj Izbie, a po 
niewaź wielu z obecnych tu panów nie zna osobistości 
posła von Hennig

(Zaprzeczenie.)
pomimo zaprzeczenia tego twierdzę, że wielu z obecnych 
członków Izby nie zna osobistości byłego posła von 
Hennig i dla tego pozwolę sobie przytoczyć, co on sam 
mówi o sobie.

Mówi on podczas obrad nad tymże przedmiotem;
Bez najmniejszój obawy szczycę się tém, że 

wszędzie, gdzie tylko obywatele polscy naszego 
państwa podnosili pretensye nieprawne, występo­
wałem przeciw nim.

Dość często miałem sposobność stwierdzania 
podobnych pretensyi. Ź wszelką stanowczością 
występowałem przeciwko nim, a w pismach pol­
skich imię moje zaiste nie wielka się cieszy sym- 
patyą.
Na to odezwały się głosy — Bardzo słusznie — 

i głosy te pochodziły od nas. Mąż ten, panowie, który 
zawsze i wszędzie występował przeciw nam, i którego 
wszyscy ci, co go znali, nie uważali bynajmnićj zą przy­
jaciela Polaków, który pochodząc z dawnych dzielnic 
polskich, zaraził się duchem lokalne-niemieckim a nam 
nieprzyjaznym ; — mąż ten mówi daléj o nas w téj spra­
wie: Dla tego tćż mogę i u wy p o w i e d z i e ć 
bez ogródki, że w tym przypadku stała 
sięniesłuszność Polakom, a ta stać się nie 
powinna.

Teraz, panowie, przeciwstawcie niemieckiego po­
sła Hundt von Hafften posłowi von Hennig i sądźcie 
o nich wedle własnego przekonania.

Pomimo to wdzięczny jestem posłowi Hundt von 
Hafften za to, że głos zabiera. Winszuję niemieckim 
wyborcom tego ich posła, który z taką stanowczością, 
z takiém uzdolnieniem, z taką siłą powodów i wielko­
ścią reformatorskich idei występuje; ale niestety, sądzę, 
że ta siła, stanowczość, wielkość i potęga nawet nie 
zdolna wywołać w Izbie wrażenia, któreby mogło z ja­
snością odeprzeć pnnkta sporne, zwłaszcza skoro pan 
von Hafften rzecz swoją przedstawid tak, jak ją tu 
przedstawił.

Ale nie powinniśmy lekceważyć nikogo. Dla tego 
tćż zaczynam od pana Hundt von Hafften, Któremu słów 
kilka odpowiem na wygłoszoną tu mowę.

(Wesołość. Poseł Hundt von Hafften opuszcza 
salę, powraca jednak wkrótce w toku mowy nastę­
pującej.)
Poseł von Hafften przeczyta późnićj w sprawozda­

niach stenograficznych, co tutaj wypowiem. Zresztą zna­
cie mnie panowie i wiecie, żem zawsze delikatny i uprzej­
my, to tćż i w tćj sprawie nie wystąpię inaczćj.

Przedewszystkiem pozwólcie mi Panowie zwrócić 
Hwagę Waszą na wstęp mowy jego. Nie zależy mu na 
pokoju, lecz na porozumieniu. Skoro tedy 
mowa jego sprowadzić ma porozumienie i pokój — ale, 
prawda, o pokój mu wcale nie chodzi — skoro więc 
w ogóle jakiekolwiek sprowadzić ma porozumienie, w 
takim razie nie wiem istotnie, czyby można było powie­
dzieć więcćj, ażeby przeszkodzić po prostu wszelkiemu 
porozumieniu.

Pan Hundt von Hafften powołuje się tymczasem 
ną to, że w dziedzinie rólnictwa podał wspólnie z nami 
pewien wniosek. Otóż w tóm właśnie dowód, że, skoro 
pomimo nieprzyjaznego dla nas usposobienia jego wspóL 
nie z nim podajemy wnioski, w dziedzinie rólnictwa 
i we wszystkićm co się tyczy spraw gospodarczych, ża­
dnych nie mamy tendêneyi separatystycznych, — żeśmy 
zawsze skłonni do wspólnego działania me tylko z na­
szymi kolegami Niemcami w W Ks. Poznańskićm i w 
Prusach Zachodnich, ale z każdym innym, skoro chodzi 
o popieranie interesów rólniczych. To tćź sądzę, że 
właśnie ów wspólnie z panem Hundt von Hafften poda­
ny wniosek wymownym jest dowodem naszych antyse- 
paratystycznych tendencyi. Czy zaś ten wniesek był 
słuszny lub mylny, inna to kwestya; faktem jest, że 
wspólnie był podany.

Następnie mówi pan von Hafften o tendeneyach 
frakcyi polskićj.

Z mojćj strony mówić tu o tendeneyach frakcyi 
polskićj byłoby to zdaniem mojem zbyteczne. Wszę­
dzie i zawsze żądamy tylko słuszności, równo­
uprawnienia, wykonania traktatów i przy­
rzeczeń królewskich — wszędzie i zawsze 
upominamy się o prawo wolnego na tle naro- 
dowćm rozwoju, o prawo przysługujące każ­
demu człowiekowi na podstawie powszechnych 
praw ludzkich.

A jeżli się zdarzy, że z naszćj strony tu w Izbie 
lub na innćm jakićm miejscu padnie wyraz szorstki lnb 
niestosowny, to nie zapominajcie panowie, że przy takiém 
jak nasze tu stanowisku, przy ciagłćm i konsekwentnem 
odrzucaniu naszych wszystkich, choćby najsłuszniejszych 
wniosków, że w obec zionących nienawiścią mów wygła­
szanych w tój Izbie — wyraz taki zasługuje na niepamięć 
i przebaczenie. Zresztą jnż wczoraj poseł Łyskowski 
tłumaczył przytoczony przez p. Hundt von Hafften wyraz 
tą okolicznością, że zaiste popaść można w smutek i roz­
pacz, skero takim sposobem odrzucane bywają wszystkie 
nasze wnioski i skoro we wszystkich dziedzinach, na 
każdym kroku wszelki nam sposób rozwoju odcięty.

Nie rozwodzę się. o romanizmie i polonizmie, o po­
łączeniu jednego z drugim i t. p. Są to bowiem urojenia 
pana von Hafften. Ale p. Hundt von Hafften mówi 
o przywróceniu narodowości ; ztąd wynika, że sądzić chce 
o rzeczach, których nie rozumie. Tu przecież mowy być 
nie może o przywróceniu narodowości.

(Zaprzeczenie ze strony posła Hundt von Hafften, 
który tymczasem powrócił do sali.)

Jeżeli p. yon Hafften tego nie ehciał powiedzieć, 
sądźcie sami, jak łatwo w zapale mowy wyniknąć się 
mogą wyrazy, których się nie chciało powiedzieć przy 
zimniejszćm na rzeczy zapatrywaniu.

Jak można w ogóle chcieć przywrócićjabą- 
kolwiek narodowość? Narodowość istnieje zawsze 
i istnieć może bez państwa.

Sądzę tćż, że od czasów chrześciaństwa nie znikła 
dotąd żadna jeszcze narodowość. Narodowość bowiem 
boskićm jest dziełem!

Przeprosić tu Was muszę, panowie, za użyty prze- 
zemnie, wyraz „urojenia“. Wyrazu tego powinienem był 
tu właśnie użyć, by uwydatnić ową bujną fantazją posła 
von Hafften, gdy mu s:ę »dawało, że oświadczyć powinien, 
jakobyśmy Polacy dopóty byli tylko spokojnymy i udawali 
niewinnych, dopóki nie możemy z tego stanu przejść do 
powstania i rewolucyi. Temu przeciwstawia przystęp sła­
bości niemieckiego sentymentalizmu. No, panowie, cieszę 
się mocno, że przynajmnićj poseł Hundt von Hafften nié 
uległ tej słabości niemieckiego sentymentalizmu, wzywa­
jąc p. ministra do coraz doraźniejszych środków przeciw 
nam.

Sposobu mówienia „o żołądku przez serce do gło 
wy“ nie zrozumiałem dostatecznie. Jeżeli ma znaczyć, że 
za główny czynnik uważa się żołądek i że, skoro tenże 
jest zaspokojony, serce się napełnia zadowolnieniem i gło­
wa światłem, z taką teoryą, panowie, nigdy się nie zgo­
dzimy. Żywcie nas jak najlepićj, smarujcie nam usta 
miodem, jak Wam się podoba — dopóki nas krzywdzicie 
dopóty wszystko Wam nic nie pomoże.

(Wesołość.)
Niedozwolone wyrażenie „frakeya polska“ jak ró­

wnież wyraz „Polacy“ będzie niezawodnie dalój używany 
pomimo prostetów pana von Hafften! może on codziennie 
w sieni tego domu czytać na tablicy : „posiedzenie frakcyi 
Polaków“ itd.

Koniec mowy pana von Hafften wyraża zdanie, że 
rząd ułatwi mu dopięcie celu, do którego wspólnie zdą­
żamy. Co do mnie, nie wiem, o ile nasze cele są wspólne 
z celami p. Hundtfa, ale cieszyłoby nas bardzo, gdybyśmy 
mogli osięgnąć nasz cel, który wspólnym być może t. j. 
postęp w dziedzinie rólnictwa za pomocą wspólnćj pracy, 
ale w żadnym razie kosztem ofiar, których nie możemy 
ponosić, ponieważ sprzeciwiają się wszelkim prawom, a 
przedewszystkićm naszemu sumieniu.

Na tćm kończę z p. Hundt von Hafften; zwracam 
się do rzeczy poważniejszćj — do mowy pana ministra.

Pan minister rozpoczął swą mowę zaręczeniem, że 
nie pała żadną nienawiścią do wnioskodawcy i jego stron­
ników; przyjmując to orzeczenie, zaręczam, że ani wnio 
skodawcy. ani któremukolwiek z nas na myśli nie przy 
szło, chcieć posądzać pana ministra o jaką nienawiść lub 
uprzedzenie da nas, owszćm wierzyć chcemy, że tak żywo 
się przejął sprawami wydziału swego, że każdego czasu 
gotów je popierać. Wstęp ten mowy jego przyjmujemy 
więc z wdzięcznością, zwłaszcza ze względu na mowy in­
nych ministrów względem nas Polaków.

Zdawałoby się na chwilę, że łatwo znaleść drogę 
porozumienia, ale niestety, usłyszeliśmy zaraz potćm, 
„pomimo tego nie poleciłbym wam przyjęcia wniosku.“

Powody tego podzielił pan minister na ogólne 
i szczegółowe stósnnki Towarzystwa. Co do ogólnych 
twierdzi, że w państwie pruskićm rozwinęły się Towa­
rzystwa rólnicze tak dalece, że się staiy organami publi- 
cznemi, że podzieliły się na większe organizmy i mniejsze, 
których punktem środkowym jest krajowe kolegium eko­
nomiczne; to wydaje rozporządzenia, żąda sprawozdania 
i poleca wykonanie przepisów administracyjnych ; — w tym 
celu powinna być organizacya tego rodzaju, ażeby ją mo­
żna uważać za przedstawicielkę ogółu; ażeby dała rękoj­
mią, że te towarzystwa nie ubiegają się o żadne tenden­
cje separatystyczne; pan minister może więc takie tylko 
uznawać Towarzystwa, które się poddają pewnym warun­
kom zasadniczym i statutom.

W tćm zgadzamy się przecież jak najzupełnićj ; bo eóż 
było naszą tendencyą od samego początku? Utworzyli­
śmy Towarzystwo rólnicze na podstawie statutów, zgo 
dnyoh ze statutami wszystkich innych Towarzystw cen­
tralnych, i nazwaliśmy je Towarzystwem rólniczćm Cen­
tralnćm, do którego się przyłączyło sześć Towarzystw, 
przedstawiających 17 powiatów. I natychmiast wysyła­
my statuta nasze do naczelnego prezesa, udajemy się do 
krajowego kolegium rólniczego z prośbą o zawiązanie 
z nami państwowego stósunku; nie uczyniliśmy tego dla 
uzyskania subwencyi — to już powiedział mój kolega; 
o to nam wcale nie chodzi — lecz dla pozyskania ró­
wnouprawnienia; sądziliśmy także, iż przysłużymy się 
rozwojowi rólnictwa, skoro za pośrednictwem Centralne­
go Towarzystwa zawiążemy stósunki z krajowćm kole­
gium ekonomicznćm, którego polecenia i rozporządzenia 
chętnie wykonamy i któremu sprawę zdawać będziemy 
z naszćj czynności. Skoro więc w taki sposób najlojal- 
niejszy, zaraz po utworzeniu naszego Towarzystwa cen­
tralnego udajemy się do rządu, wymowny dajemy dowód, 
że wspólnie działać chcemy; w tern postępowaniu zary­
sowują się wyraźnie i nasze ż czenia i nasze stanowi­
sko. Rząd przecież każdćj chwili rozpostrzeć może kon­
trolę swoją nad takiém Towarzystwem, nad czynnością, 
skutecznością i tendencyą jego. Cóż w takim razie staje 
się z naszemi tendeneyami separatystycznemi?

Pan minister twierdzi następnie, że tą drogą dzi­
siaj jeszcze postępuje, ale że w Prusach Wschodnich nie 
przyjął podobnego Towarzystwa, również jak i w Szle- 
zwigu. Nie znam bliższych tego szczegółów, dowiedzia 
łem się jednak przypadkowo, że owo Towarzystwo pru­
skie było Towarzystwem hodowania koni, które nie 
chciało połączyć się z towarzystwem centralnćm. Tak, 
panowie, to jest jedyne jedno Towarzystwo, ale u nas 
jest 16 do 17 towarzystw, które już przystąpiiy do To­
warzystwa Centralnego. Inne to zupełnie położenie rze­
czy, skoro pan minister odrzuca jedno odosobnione To­
warzystwo.

Co się zaś tyczy postępowania hr. Koenigsmarcka 
i naszych ustępstw, ustępstwo to przytoczył już wam mój 
kolega. Towarzystwo zgodziło się nawet na zrzeczenie 
się nazwy „Towarzystwa Centralnego“ i skłaniało się do 
złączenia się w mieszanym wydziale prowincyonalnym 
z delegatami Towarzystw niemieckich. Są to, panowie, 
ustępstwa, jak większych zaprawdę już żądać nie można; 
sądzę więc, że nie ma tu żadnych powodów oskarżania 
kogobądź o jakiekolwiek tendeneye separatystyczne. Po­
wiedziano, że z akt ministeryalnych nie wykazało', się 
nic z tego wszystkiego. Pan minister spraw rólniczych i 
twierdzi potćm, że wogóle uznanie Towarzystwa nastą­
pić nie może, zanim Towarzystwa się nie połączą ; ale na 
to właśnie kładziemy przycisk, skoro bowiem połączymy 
się przed uznaniem naszćm, w takim razie poddąjemy się 
bezwarunkowo wszelkim możliwym następstwom i zrze­
kamy się zasady równouprawnienia z niemieekiemi To­
warzystwami centralnemi, których jest dwa lub trzy w W. 
Ks. Poznańskićm.

Otóż, panowie, ogólne powody p. ministra. Prze­
chodząc zaś do powodów szczegółowych, twierdzi, że po­
pierać nie może Towarzystwa, które tak wyłączne nosi 
na sobie piętno reprezentącyi interesów mieszkańców pol­
skich Poznańskiego, i że wogóle popierać nie będzie 
kontrastów narodowych w dziedzinie rólnictwa. Zga­
dzam się zupełnie z panem ministrem w tym względzie, 
ależ, panowie, Towarzystwo nasze nie przedstawia ża­
dnych interesów polskich, lecz rólnicze, nie nosi nawet 
nazwy polskiego Towarzystwa centralnego, jak ró­
wnież niemieckie, zdaje mi się, nie nazywają się niemie­
ckiemu Paktem jest, że w jednćm toczą się sprawy po 
polsku, w drugićm po niemiecku, w jednćm są 
członkowie albo zupełnie albo przeważnie Polakami, 
w drugićm zupełnie albo przeważnie Niemcami. Otóż 
btan rzeczy, który żadną miarą inaczćj przedstawić się 
nie może. Jeżeli zaś tn w skróceniu i dla jasności mó­
wimy „o polskićm Towarzystwie centralnćm“, nie ma 
w tern nic, coby świadczyć mogło o nienawiści i separa­
tyzmie.

Gdyby nam dowiedziono, że mamy jakie schizma- 
tyckie, ągitatorakie dążności, rzecz stałaby inaczćj, ale

, w nazwie „polskie“ i we fakcie, że Polacy do tego na 
leżą nie można przecież upatrywać odszczepieństwa i agi* 
tacyi. Paktem jest przecie, że mieszkamy tam, że jeste­
śmy tam od wieków, jesteśmy autochtonami, a jakkol­
wiek pragnęlibyśmy żyć w zgodzie ze współobywatelami 
niemieckimi, nie może to się stać nigdy kosztem po­
czucia, że jesteśmy Polakami! To jest rzeczą niemoże- 
bną. Jeśli narodowość nie ma mieć uznania nawet w To­
warzystwach rólniczych chociażby, to niechże i nie­
mieckim Towarzystwom rólniczym odmówionćm będzie 
uznanie, tćm bardzićj, że często mają dążności po­
lityczne.

Tak Towarzystwo agronomiczne gnieźnieńskie po­
stawiło sobie sw go czebu nawet za zadanie wspólne 
działanie i wzmacnianie niemieckiego żywiołu — w ste­
nograficznych zapiskach znajduje się o tćm wzmianka — 
a dalój zawiadamianie i najodleglejszych okolic Niemiec 
o będących na sprzedaż polskich majątkach. Panowie! 
Może wedle waszego zdania leżeć w interesie rólnictwa, 
aby niemiecka siła i inteligencja, jak ją nazywacie, w nićm 
panowały, nie zaprzeczycie przecież temu, że na dnie tego 
spoczywa myśl partykularystyczna.

Teraz’przechodzę, panowie, do wielkiego związku, 
wydającego się tak wielkim i niebezpiecznym, do zja­
zdów delegatów na walne zebrania agronomiczne. Pa­
nowie, czyż to nie jest naturalną rzeczą, że cieszymy się, 
gdy nas odwiedzają bracia nasi z Prns Zachodnich i Ga­
li cyi i z rosyjskiego zaboru — są przecież naszymi brać 
mi i tworzą ż nami jeden i ten s»m naród? —■ Czyż, do­
póki nie mieliśeie zjednoczonych Niemiec, nie cieszyliście 
się również, gdy przybywali do was w odwiedziny Szle- 
zwiczanie i Holsztyńczycy, lub gdy na waszych uroczy­
stościach turniejowych i wszelkich innych zebraniach wi­
dzieliście rodaków waszych z państw innych? Czyż nie 
czuliście się podniesionymi? Dla czegóż chcecie nam od­
mawiać wszystkiego, co dla was jest dobrćm? Ten za- 
chodnio-pruski delegat p. Kalkstein mówi o pozdrowie­
niu bratnićm, które przywozi z Prus Zachodnich, mówi 
„Dopomoż Boże", mówi „o utrzymaniu ziemi polskićj w 
polskim ręku". Pozdrowienia i słów „Dopomoż Boże“ nie 
weźmiecież przecież, panowie, w rachunek, pozostaną więc 
tylko, słowa: „o utrzymaniu ziemi polskićj w ręku pol­
skim“. Jeżeli to nam chcecie poczytać, panowie, za wy­
stępek, to powiem wam wręcz: tak, pragniemy tego i ma­
my prawo pragnąć tego. Jeżeli rząd nie chce tego u- 
znać, mogę mu na to tylko to odpowiedzieć, że stara­
niem jego jest ziemię polską z rąk polskich wydostać 
i zrobić nas helotamf. Tak,'panowie, wydrzeć z rąk na­
szych własność nie jest niczćm innćm, jak zrobić nas he- 
lotami. Sądzę, że rząd nie ze hce przyznać się do tego 
zamiaru i nie ‘chce mu go tćż przypisywać. Ale w ta­
kim razie nie wiem zaprawdę, jak można było w oświad­
czeniu delegata Prus Zachodnich znaleść coś podejrzane­
go. Spodziewam się, że te czasy już minęły, w których 
rząd przeznaczał miliony na wykupienie dóbr polskich, 
do wydobycia ich z rąk polskich, rozparcelowania ich 
i sprzedawania następnie Niemcom pod najkorzystniej- 
szemi warunkami. Spodziewam się, że te czasy znikną 
na zawsze, bo zaprawdę, takiemi rzeczami nie okupuje 
się pokoju.

O Żabikowie mówić nie będę, sądzę bowiem, że 
akta nie są jeszcze skompletowane w tój mierze. — Spra­
wa ta poruszoną została ze strony mego kolegi a i p. mi­
nister rólnictwa wyraził się o nićj oględnie. Pozwolić 
sobie muszę przeto słówko odpowiedzi. Ma być więc 
faktem, że duchowny uważany wedle zgodnych opowia­
dań za przyjaznego rządowi, w drodze do chorego czy 
tćż od chorego, — nie z monstrancją, bo z nią nie cho­
dzi się do chorego — miał napotkać studenta spluwają­
cego w obee niego. Skutkiem tego było, że natychmiast 
po zadenuneyowaniu tego przez księdza, władza policyjna 
wyd.ła rozkaz wydalenia wszystkich tych uczniów i nau­
czyciel1, którzy nie są pruskimi poddanymi, bez zbadania 
rzeczy. — Duchowny nic nie myślał i nie mógł zaprawdę 
nigdy myśleć o takim skutku tego zajścia. Dyrektor za= 
kładu przedsięwziął natychmiast śledztwo w tćj mierze. 
Wykazało się z niego, że j'eden jedyny przechodził uczeń, 
który nie przypomina sobie dokładnie Całego zajścia, ale 
uie zaprzecza możebności splunięcia w obec księdza (Aha! 
z lewicy), tóm mnićj, że uczeń ten chorym jest od daw­
nego czasu na piersi (Wesołość!)

Panowie! Twierdzę to na podstawie takich sa­
mych sprawozdań, co p. ministra, bo obydwaj nie mamy 
akt urzędowych. Twierdzę zaś z przekonaniem, bo nie 
sądzę, aby to było możebnćm, iżby polski katolicki uczeń, 
chociażby duchowny jak najbardzićj ząuomniał o swych 
obowiązkach, spotkawszy go z Sanctissimum, mógł sobie 
tak postąpić. Nie wierzę temu, a ksiądz sam miał następnie 
przyznać, że nie może zaręczyć, iż zajście eale było tego 
rodzaju. A więc, panowie, bądź jak bądź rozporządzenie 
tak niesłychane winno było w każdym razie poprzedzić 
natychmiastowe śledztwo ze strony władz państwowych 
a nie zaraz na pierwsze lepsze doniesienie jakiegokol- 
wiekbądź księdza, uważanego za przychylnego państwu, 
wydawać takie rozporządzenia. Przyznacie mi to, pano« 
wie, i nie uznacie postępowania takiego za usprawiedli- 
wionę. Jak już powiedziałem, sądzę, że lepićj będzie, iż 
dalej nie poruszymy draźliwćj tój sprawy, bo i nie jest 
w związku z przedmiotem naszych obrad. Wyrażam prze­
cież nadzieję i to uwzględniając oświadczenie ministra 
rólnictwa, że nie jest nieprzyjaźnie usposobionym w obec 
nas — że chociaż sprawa ta nie należy do jego wydziału, 
ale do p. ministra spraw wewnętrznych, w interesie roz­
woju rólnictwa zniesie się może w tćj sprawie z mini­
strem spraw wewnętrznych i zniewoli go do zbadania 
gruntownego całej sprawy, zanim tak doniosłego znacze- 
czenia rozporządzenie wejdzie w wykonanie.

Przy tćm dodano jeszcze, że w ogóle zachodziły 
gburowatości, że okazywano wzgardę Niemcom, pluto na 
nich i td. M. p. są to zaiste twierdzenia, o których nie 
wiem, ną jakich złośliwych sprawozdaniach niższych urzę­
dników się opierają. Niechaj co do wszystkiego będzie 
wytoczone śledztwo, nie mamy nic przeciwko temu. Żą­
damy raczćj zawsze: śledźcie, karajeie nas, jak chcecie, 
ale bądźcie sprawiedliwymi, nie prześladujcie nas a prze­
dewszystkićm nie uważajcie każdego raportu za nieza­
przeczoną prawdę. To plwanie — nie mogę tego prze­
milczeć, jakkolwiek właściwie chciałem pominąć tę rzecz, 
to plwanie i rzekome gburowate występowanie, które ta­
kie ma za sobą pociągać skutki, powoduje mnie do zapy­
tania, co panowie powiecie na rzecz następującą: Wolno 
wam znieść procesye, jak wnosi o to deput. Jung, dla czegóż 
nie? Zróbcież to! Lecz dopóki istnieją, żądamy pewnego 
poszanowania dla nich. Nie o to namchodzi, byście głowę 
odsłaniali, nie o to, byście cygaro odrzucili, lecz byście 
gwałtem przez kroczące tłumy nabożnych się nie prze­
dzierali. — (Nie mówię tu o was panowie, lecz o tych, 
których to obchodzi). Nie żądamy tego wszystkiego, 
chociażby można uniknąć takich wystąpień, kierując się 
nieco przynależnóm poszanowaniem. Tymczasem gazety 
donoszą, że w czasie Bożego Ciała w Poznaniu, gdy po­
chód doszedł do ołtarza przy ulicy Magazynowćj a cele­
brujący duchowny z Przenajświętszym Sakramentem stał 
przed ołtarzem, — oficer jakiś stanął we drzwiach domu 
tuż przy ołtarzu puszczając dym z cygara wprost w twarz 
księdzu trzymającemu monstraneyą. (Głosy z centrum: fe!) 
Czy to jest dowodem wykształcenia? W Żabikowie są mło­
dzi ludzie, których łatwo można było uwieść, człowiek ów 
przecież należy do stanu oficerskiego. Publiczne pisma 
podały tę wiadomość — nie zaprzeczono jćj — nie sły­
szeliśmy wsząkże o śledztwie wytoczonóm z tego powo­
du owemu pismu. Cieszylibyśmy się, gdyby się rzecz 
miała inaczćj, tymczasem jest to fakt na fakt.

Kończę; jak na wstępie podziękowałem panu mi­
nistrowi, tak i teraz chciałbym wypowiedzieć, że jeśli 
p. minister, jak oświadcza, gotów jest podać nam rękę 
ku wspólnemu popieraniu rozwoju rólnictwa, i my z ńa- 
szćj strony jesteśmy do tego gotowi. Nie wolno nam 
tylko stawiać warunku, byśmy przestali być Polakami 
i zaniechali sprawy polskićj, lecz niechże nie będziemy 
podejrzywani, jakobyśmy wszędzie, gdzie tego nie po­
trzeba, wprowadzali politykę i interesa polskie. Naro­
dowy interes sam przez się rozumie się — jesteśmy
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przecież Polakami, a mamy po sobie prawo i istnie­
jące ustawy.

Kończę, wyrażając nadzieję, że wniosek nasz, czy 
go przyj'miecie czy odrzucicie — a proszę o pierwsze — 
nie będzie daremny. Oświadczenia p. ministra doprowa­
dzą może do porozumienia przynajmniej na tćm polu, 
a zdaje mnie się tylko, że wpierw wyleczyć się powi­
nien z rrprzedzeń swoich o naszych separatystycznych 
('ążnościach — tuszę przecie, że mu to nie przyjdzie 
z trudnością, jeśli mu rzeczywiście na porozumieniu 
się zależy.

(Brawo z ław polskich.)
Wreszcie zabrał jeszcze głos wnioskodawca 

poseł Wierzbiński:
Po dłuższćj mego przyjaciela Kantaka przemo­

wie mało tylko, panowie, mam do przytoczenia w tćj 
sprawie, gdybym zaś chciał się wdać w szczegółowe 
roztrząsanie odpowiedzi pana ministra, mnsiałbym do« 
słownie ile możności przytoczyć te, co już powiedziałem.

P. minister wypowiedział wprawdzie słowa bardzo 
życzliwe, lecz ponieważ już tak często objawiano sło- 
wa takie życzliwe, przeto nie weźmie nam p. minister 
za złe, że im uwierzyć nie możemy. Słowa takie życzli­
we nie obróciły się nigdy dla nas w czyny i dla tego 
czynów oczekiwać będziemy. Będę zaś bardzo szczęśli­
wym, jeżeli się tym razem omylę.

Ale życzliwym słowom p. ministra nie odpowiada 
już jedno wyrażenie, którego użył dzisiaj, wyrazem tym 
jest słowo a u to c h t o n o w i e. Zdaje się, że p. mini­
ster bierze nam za złe, że się uważamy za autoehtonów 
W. Ks. Poznańskiego. Ma to być zapewne pendant do 
słów pana ministra Falka o nieuprawnionym 
polonłzmle. Panowie, gdzież są autocbtonowie, je­
żeli my nimi nie jesteśmy? Czyż ci, by się 
wyrazić prawniczo — co przywłaszczają sobie rzecz 
obcą w nieprawny sposób, mogą się nazwać 
prawnymi właścicielami ? Nie sądzę, panowie, abym się 
mógł wyrazić delikatniej, wszakżeż to historycy nie­
mieccy nazwali podział Polski zbrodnią polityczną. Dla 
tego muszę, panowie, z żalem stwierdzić, że p. minister 
dla spraw rólniczych mimo słowa życzliwe odprawił nas 
temi samemi pozornemi powodami, temi samemi ogólni­
kami, jak to czynili jego poprzednicy.

Jeżeli mimo to, że mało, panowie, mam w tćj 
sprawie do przyioczenia, głos zabieram , czynię to z po­
wodu kilku uwag posła p. Hundt von Haffcen. Nie wiele 
zaś słów powiem. Ósmy to już rok, jak należę do tćj 
Wysokićj Izby, i dla tego znam ją za dobrze, abym się 
mógł oddawać iluzyi, iż na jakąkolwiekbądź w tćj Izbie 
sympatyą liczyć możemy; dla tego tćż oświadczyłem 
jeżeli się nie mylę, w wstępie i przy uzasadnieniu mój 
interpelacyi, że słów moich nie zwracam do tych posłów 
z rodzaju p. Hundta v. Hafften, co nic o prawach osób 
drugich wiedzieć nie chcą, bo że ci panowie do tój na­
leżą kategoryi, łatwo przewidzieć mógłem. Bo gdy pana 
tego słyszę mówiącego, zdaje mi się, jakoby on sam 
i zwolennicy jego, jeżeli aa wogóle zwolenników (oznaki 
wesołości) cbcieli adoptować zasadę, że za nieprawne 
uchodzić ma tylko to, czego zrobić nie można lub się 
nie chce i że przeto każdy ma prawo uważania tego za 
nieprzyjaciela, co stawia trudności. Panowie, pytałem się 
samego siebie często, zkądby pochodziło, że niemieccy 
posłowie z W. Ks. Poznańskiego najnieprzyjaźniój prze 
ci w nam występują? Zadawałem sobie częśoićj pytania, 
zkądby pochodziło, że ci panowie, których wybierają 
w naszym kraju, nietylko nie starają się o pojednanie, 
o złagodzenie opłakanych stósunków, lecz przeciwnie 
podszczuwają narodowość niemiecką przeciw polskiój. 
Ja, panowie, kwestyi tój rozwiązać nie mogę; może umie 
to poseł p. Hundt v. Hafften. Nie musi jednak u nas 
być tak źle, jeżeli panowie ci ze wszystkich do nas na­
pływają okolic i mają się tam dobrze. Lecz dziwi mnie, 
że p. Hundt von Hafften, bez znajomości języka pol­
skiego, bez pojęcia o literaturze polskiój, polskiej histo« 
ryi, polskiego obyczaju tyle jest śmiałym, że tu wypo­
wiada proroctwa, i takim arrogantem — jeżeli wyraz ten 
jsst parlamentarnym — iż wierzy, że mu ktoś uwierzy. 
Poseł p. Hundt v. Hafften oświadcza: i my chcemy się 
przecież z nimi porozumieć, — lecz na czómże ma się 
opierać to porozumienie? Nie ofiarujcie nam, panowie, 
tego, cobyście sami odrzucili ze wstrętem i pogardą — 
tyle mam zaufania do was i _ do waszego patryotyzmu 
i nie spodziewajcie się, że staniemy się Niemcami, bo ży> 
czenie to nigdy się nie urzeczywistni.

(Brawo! ze strony Polaków.)
Następnie zabrał poseł K a n t a k raz jeszcze 

głos i przemówił jak następuje:
Powiedziałem, że gazety podają te wiadomości, 

tak je wprost przedstaw iłem twierdząc, że wiadomości 
owe nie zostały w innych dziennikach zaprzeczone. 
Przytoczyłem je więc tylko jako fakt w gazetach podany. 
Jeśli wobec tego p. Hundt v. Hafften mówi o oszczer­
stwach, pozostawiam to jemu i p. marszałkowi.

1> r- n g- a.
interpelacja posła Wierzbińskiego»

Na sobotnićm posiedzeniu Izby deputowanych 
zabrał głos poseł Wierzbiński celem umoty­
wowania swój interpelacyi co do zakazu odbycia 
targu na bydło rozpłodowe w Wrześni i według 
Dz. Pozn. przemówił jak następuje:

Panowie! Po wywodach p.| ministra dla spraw 
rólniczych mogę, co tóż uczynię, w kilku słowach wyra­
zić moje przekonanie.

Zarząd agronomicznego stowarzyszenia dla powia­
tów średzkiego, gnieźnieńskiego i wrzesińskiego wystóso- 
wał w miesiącu marcu r. b. prośbę do radzcy ziemiań­
skiego powiatu wrzesińskiego o zezwolenie na odbycie 
targu na bydło rozpłodowe. Radzca ziemiański odpowie­
dział, że królewska regeneya uważa za rzecz konieczną, 
aby, zanim będzie można postarać aię o przepisane pra­
wem pozwolenie p. prezesa naczelnego, odbycie tego 
targu umotywowane zostało dokładnie tak pod względem 
jego agronomicznego jak lokalnego znaczenia, i żądał od­
powiedzi na 5 punktów, których nie odczytam, lubo je 
tu mam w oryginale. Na punkta te odpowiedział Zarząd 
jak najobszerniój i jak najszczegółowićj. Na to nadeszła 
pod dniem 22 marca r. b. odpowiedź naczelnego prezesa, 
który, choć Zarząd nie prosił o żadne wsparcie lecz tylko 
o proste zezwolenie na odbycie targu na bydło rozpło­
dowe, pisze dosłownie!

Żałuję — pisze w zastępstwie naczelnego pre­
zesa pan Wegner — iż na zamierzony przez sto­
warzyszenie agronomiczne powiatów średzkiego, 
wrzesińskiego i gnieźnieńskiego targ na bydło roz­
płodowe zezwolić nie mogę, ponieważ stowarzysze­
niom agronomicznym w tutejszój prowincyi, Która 
istnieją po za związkiem, utworzonym przez sto­
warzyszenie prowincyonalne, rząd państwa żadnego 
pod względem ich zamiarów i przedsiębiorstw nie 
może udzielić wsparcia.

Nie przeczę temu wcale i zaprzeczyć tóż nie mogę, 
ze istnieją przepisy co do odbywania targów na bydło 
rozpłodowe, lub tóż jarmarków wogóle, lecz że zastóso- 
wano się do tych przepisów, okazuje się juz z odpowie­
dzi samej, która wyraźnie oświadcza, że pozwolenie na 
odbycie miało być zaleinóm od tego tylko, aby się agro­
nomiczne owo stowarzyszenie _ połączyło z stowarzyszę 
niem prowincyonainóm. P. minister pochwalił, jak to 
tóż już z góry zapowiedział, — odpowiedź naczelnego 
prezesa, bo oświadczył wyraźnie, że na żadną snbwencyą 
liczyć nie mamy, jeżeli się z prowincyonainóm stowarzy­
szeniem nie połączymy. Zdanie to uważam za błędne. 
Czemu? O tóm już mówiłem. Powołuję się przeto na 
to, co już oświadczyłem a tu dodać mogę, co najwygój, 
że jeżeli Prusy nie uznały za rzecz niegodną swój egzy- 
atencyi i zabezpieezonój swój potęgi wcielsnia do swego 

aństwa obcych krajów i narodowości, że w takim razie

sądzę, ii pominąwszy przyrzeczenia królów pruskich 
i wszystkie inne stypulaeye, honor wymagałby niemiecki, 
moralność niemiecka, wymagałaby ogólna słuszność, aby 
ciężkiego i tak już politycznego życia narodowości, 
wcielonych wbrew prawu i wbrew ich woli, nie utrudni ¡na 
jeszcze bardziój przez niepotrzebne prześladowanie.

Knryer miejscowy i urowincyonaliiy.
♦ Doniesienia urzędowe. NPan raczył dać pozw - 

lenie następnym osobom do noszenia udzielonych im 
przez cesarza rosyjskiego dekoracyi: orderu św Stani­
sława drngiój klasy z gwiazdą szambelanowi i mistrzowi 
ceremonii baronowi von Romb erg, orderu św. Stani­
sława drugiój klasy nadwornemu lekarzowi tajnemu 
radzcy dworu Dr. Boer, order św. Anny trzecićj klasy 
tajnemu archiwiście państwowemu Dr. G o 1 m e r t w 
Berlinie i sekretarzowi w urzędzie wielkiego mistrza ce­
remonii i heraldyki radzcy dworu von Br es ka.

* Doniesienia kośoielne. Dziś z powodu uroczyste­
go poświęeenia się całego Kościoła katolickiego Najsłod­
szemu Sercu Jezusowemu kościoły, mimo że to dzień 
roboczy, od samego rana były licznie zwiedzane. Mia­
nowicie kościół św. Marcina już o godzinie 6 rano był 
zapełniony pobożnymi, a do Sakramentu Ołtarza przystę« 
powało mnóstwo wiernych. — Wczoraj wieczorem w ko­
ściółku PP. Karmelitę« bardzo wiele osób oczyszczało 
się z grzechów przez świętą Spowiedź.

* Pogrzeb śp. hr. Maryana Czapskiego odbył się 
wczoraj w Niepruszewie. Mowę żałobną wygłosił ks. lic. 
Ch otkowski.

* P. Kick z Kamienny zadziera i z niemieckiemi 
gazetami, które go z początku wielką otaczały opieką, 
a dziś podobnie, jak o pp. Kubeczaku i Gołębiewskim, 
i o nim nie wyrażają się ze zbyt wielkim szacunkiem. 
Rzecz się ma tak. P. Kick zaczepił nasamprzód Bromb. 
Z tg, że nie dość ścisłe zamieszcza z Kanronny korę 
spondenoyi, obecnie o|tóż samo w przydłnższćm rzekomo 
„sprostowaniu“ oskarża Pos. Z tg, która wprawdzie 
w całości je podaje, chcąo uniknąć dalszych z p. Kickićm 
stósunków, ale w końcu wyraźnie sobie wyprasza, by 
.państwowy proboszcz* z Kamionuy zaszczycał ją nadal 
swemi orędziami i dodaje, że nie życzy sobie nawet, aby 
jej pismo abonował! Nie jest że to charakterystycznym 
objawem ?

* Nabożeństwo źąłobne w Toruniu za spokój duszy 
śp. Karóla Libelta odbyło się wprawdzie 14 bm. 
w kościele Panny Maryi z wielką uroczystością, przecież 
głównie panie tylko wzięły w niem udział z powodu 
zbyt poŹDego ogłoszenia wiadomości o tym obchodzie 
w Gaz. Toruńskiój. Mszą świętą, jak taż Gazeta 
donosi, celebrował ks. dziekan Berendt, proboszcz 
kościoła Panny Maryi. Katafalk bardzo rzęsiśce obsta­
wiony był światłem, ozdobiony kwiatami” i otoczony 
dwoma rzędami wielkich roślin doniczkowych.

* We Lwowie miało się odbyć dziś Nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy śp. Józefa Kreme.ra 
i Karóla Libelta w kościele 00. Dominikanów, za sta­
raniem Czytelni akademickiej. Czytelnia wy­
słała telegram kondolencyjny do rodziny śp. Libelta pod 
adresem p. Feldmanowskiego, sekretarza Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

* I w Warszawie odbyło się dnia 14 bm. w kościele 
Sto Krzyskim naboi eńs twjo żałobne za spokój du­
szy śp. Karólą Libelta, nazajutrz zaś za duszę śp. 
Józefa Kremera.

* Na grobowiec Dr. Libelta złożyli dalój p. dr. Fr. 
Chł. 6 marek. Ogółem wpłynęło dotąd 80 m.

* Przyjmowanie nowych uczniów. Minister oświe­
cenia zawiadomił kolegia szkólne, że wgimnazyach 
przez rząd utrzymywanych i w innych wyższych zakła­
dach naukowych w razie przepełnienia tylko tym 
uczniom odmówić można przyjęcia, którzy już po zapeł­
nieniu klasy odnośnej się zgłoszą, a zatóm ostatnim ze 
zgłaszających się. Uczniowie z tych miast, w których 
szkoły odnośne położone są, nie mają nadal pierwszeń­
stwa mieć w tój mierze przed uczniami z prowincyi, po­
nieważ instytuty państwowe nie przysługują wyłącznie 
miastom

* Zmiana własności. Pan Stanisław Łysk o ws ki
nabył od p. Bronisława D u sz yńs k i ego dobra Bą- 
kowo w Kujawach obszaru 1390 morgów, za cene 
78,000 tal. (Gaz. Tor.) ?

* Wyrok Przeciw Redaktorowi Gaz. Tor. panu 
Glinkiewiczowi toczył się wczoraj przed sądem 
toruńskim proces o ś obrazę pana Gołembiewsklego 
Sam p. Gołembiewski stawał na świadki i zeznał pod 
przysięgą, że nieprawdą jest, jakoby przy zajściach w Płu­
żnicy groził był strzeianiem do ludu i jakoby klękał był 
na szosie, przysięgając, że nie wróci do Płużnicy: nare­
szcie nieprawdą jest, że wymawiał się ludowi zapomnie­
niem co do zabrania z sobą pism od władzy duchownćj, 
odnoszących się do wokacyi jego na plebanią płużnicką. 
Prokuratorya wniosła o 4 tygodnie więzienia jako 
kary dodatkowej do kary zawyrokowsnćj w sobotę. Po« 
dobno sąd przychylił się do tego wniosku.

„WESTA.“
Na wczorajsze Walne Zebranie Westy, Banku wza­

jemnych zabezpieczeń na życie,zebrało siew wielkiéj sa­
li Bazarowój 49 członków instjtueyi, reprezentujących 
głosów 151. Zebranie zagaił Prezes Rady Zawiadowezój 
p. Dr. H. S z u m a n przemową w polskim i niemieckim 
języku, oświadczając, że wolno każdemu zabierać głos, 
w jakim języku chce, a tłómaez wybrany przez przewo­
dniczącego na życzenie kogokolwiek każde przemówienie 
na odnośny język przełoży. Powołany jako notaryusz do 
spisania uchwał Walnego Zebrania p. radzca sprawiedli­
wości Le Viseur sprawdził ilość reprezentowanych 
głosów; do zbierania głosów powołał przewodniczący pp. 
W. Jerzykiewicza i Dra. Jarnatowskiego, 
poczóm zabrał głos Dr. J ar na t o w s ki zapytując, dla 
czego nie postawiono na porządku dziennym wniosku o 
udzielenie pokwitowania Dyrekeyi, dalój sprawozda­
nia Komisyi łiewizyjnój, nakoniec stósownie do §. 19 u- 
staw zmiany w osobie jednego z dyrektorów. Na to od- 
pow ada Przewodniczący, że o pokwitowanie wnie­
sie Komisya Rezizyjna, która przy bilansie zda sprawę z 
swój czynności, zadana zaś w osobie jednego z dyrekto­
rów nie postawiona na porządku dziennym dla tego, 
jeden z dyrektorów wskutek dobrowolnój umowy ustą­
pił i w miejsce jego inny obrany został. Dyrektor jene- 
ralny, p. dr. Rejewski, odozytuje sprawozdanie, które 
już poprzednio przy wejściu na salę wszystkim obecnym 
było rozdane, poczóm p. dr. A. D o n i m i r s k i z Toru­
nia zdaje sprawę z czynności komisyi rewizyjnój, którój 
jest członkiem, zaznacza zgodność ksiąg z stanem inte« 
resu i wnosi o udzielenie pokwitowania. Notaryusz 
zwraca uwagę zgromadzonym, że dzisiejsze Walne Ze­
branie nie jest kompetentnóm do udzielenia pokwitowa­
nia, ponieważ pokwitowanie nie zęstało postawione na 
porządku dziennym. W przedmiocie tym zawiązała się 
długa i ożywiona dyskusya, w którój zabierali głos pp. 
sędzia fcyskowski, dr. L ii d t g e, dr. Z i e 1 e w i c z, 
mecenas Le wando ws ki i inni, pęczóm przewodni­
czący zapytuje się zgromadzenia, czy uważa się za kom-

Setentne do udziolenia pokwitowania łub nie, Zgroma- 
zenie wobee objaśnień notaryusz a, komisarza rządo­

wego pana Standy i kilku członków prawników kom­
petencją »wą w tym względzie uchyla. Wskutek tego 
więc zwołanóm będzie w najbliższym czasie nowe Zebra­
nie ad hoc, które o pokwitowaniu postanowi. Pan dr. 
W us er, redaktor P o* e n er Z tg, wnosi, aby dyre-

keya pozyeye bilansowe, ryczałtem wzięte, bardziój wy­
szczególniła i takie wyszczególnione sprawozdanie przy« 
najmniój na 8 dni przed przyszlóm Zebraniem pomiędzy 
członków rozdała. Wniosek ten znaczną większością gło­
sów został odrzucony, jednakowoż Rada zawiadowcza 
przyrzekła życzenie to, ile możności, uwzględnić. Na 
wniosek pana dr. Z i elewi cza uchwaliło Zebranie, aby 
udzielić Radzie Zawiadowezój, sprawującój kontrolę nad 
kierownictwem Banku, za dotychczasowe czynności re- 
muneraeyą 2500 tał., na przyszłość zaś co do wynagro­
dzenia takiego trzymać się § 22 ustaw. Poczóm nastąpił 
wybór komisyi rewizyjnój na rok obecny, w skład któ­
rój weszli pp. dr. Donimirski, Andorach i Susz 
ćzyński, zastępcami ich mianowani pp. W. Jerzy- 
kiewicz i K a r 1 i ń s k i.

Ostatnim punktem porządku dziennego było za­
twierdzenie pana J. Hochbergera na członka Rady Za- 
wiadowczój. Pan Hochberger został przez Radę 
Zawiadowczą kooptowany w miejsce p. sędziego Lyskow- 
skiego, który urząd swój był złożył; wybór p. Hochber­
gera Zgromadzenie jednomyślnie potwierdziło. Na tóm 
Walne zebranie się zakończyło.

WUńoTOśo® politjcsne.
JBerlin, 15 czerwca. [Z Sejmu pru­

skiego. — Książę Bismarck. — Proces 
hr. Ar ni ma. — Konwikt uniwersyte­
cki w Bonn. — Wiesinger uwolniony. 
— Z niemieckićj komisyi prawni- 
c z ćj. — Rewizye w klasztorze na A n- 
naberg. — Wiadomości bieżące.] W dal­
szym przebiegu wczorajszego posiedzenia Izby po­
selskiej przyszły pod dyskusyą aż dwie ważne in- 
terpelacye, wniesione pizez posła Windthorst 
(z Meppen). Pierwsza z nich brzmiała:

czy i jakie rozporządzenia wydane zostały ze 
strony rządu pod względem wykonywania kary więzień« 
nój po ogłoszeniu niemieckiege kodeksu karnego, miano­
wicie co do zatrudniania i żywienia się na własny koszt 
więźniów ?

Pan minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył się z gotowością do odpowie­
dzenia niezwłocznego na interpelacyą, poczóm po­
seł Windthorst bliżćj ją uzasadnił. Oświadczył, 
że otrzymał z rozmaitych stron listy, potwierdza­
jące, że cała ta sprawa, odnosząca się do więzień 
w bardzo jeszcze opłakanym znajduje się stanie. 
Mianowicie jest wiele więzień w Wielkićm Księ­
stwie Poznańskićm, które całkićm niestósowne są 
na pobyt dla ludzi. Mówca wyraził nadzieję, że 
rząd przy opracowaniu projektu do prawa o wy­
mierzaniu kary przekona się o konieczności usta­
nowienia planu pod względem lepszego urządzenia 
więzień. Inna część otrzymanych przez interpe­
lanta listów zawiera skargi więźniów politycznych 
nad niestósownćm obchodzeniem się z nimi, mia­
nowicie tćż nad tćm, że im wzbraniają utrzymy­
wania się na własny koszt. Mówca zapowiada', że 
jeśli jego zabiegi w tój Izbie pozostaną bez sku- 
skutku, odwoła się do parlamentu. Prosi tymcza- 

udzielenie Izbie rozporządzenia lub instruksem o
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to, że skomunikował się z urzędem kanclerskim, 
lecz otrzymał odpowiedź, że tenże jest zajęty 
opracowaniem projektu do ustawy, tyczącćj się 
więzień i więźniów, wątpi jednak, żeby odnośny 
projekt mógł zostać już przełożony na najbliższój 
sesyi parlamentu niemieckiego. Z powodu tego 
wydał p. minister w zeszłym miesiącu rozporzą­
dzenie, znoszące okólnik z dnia 1 stycznia 1851 
roku i nakazał, by więźniowie zatrudniani byli 
tylko w miarę uzdolnienia i odpowiednio do pozy-
cyi towarzyskiój. Na wniosek posła Windthorsta i X któromi w sioa - -iJt -
przypuściła Izba dalsze rozprawy nad interpelacyą,! proees przez TrybnnSł^dln k
w których wziął udział interpelant i tajny ; złożenie z urzodJ1 dl 1 kościelnych 
radzca Starke imieniem nieobecnego ministra „ - 6 ■
sprawiedliwości.

Druga interpelacyą posła Windtborsfa odno­
siła się do znanój sprawy niepotwierdzenia pono­
wnego wyboru nadburmistrza Kaufmann w Bonn 
i poprzedniego przesłuchiwania go ze strony na­
czelnego prezesa v. Bernuth co do jego zapatry­
wania się na prawodawstwo-kościelno-polityczne.
Marszałek Bennigsen chciałby Izbie 
oszczędzić odczytania bardzo wyczerpującego umo­
tywowania interpelacyi, interpelant żąda jednak 
tego odczytania. Po skończonóm czytaniu moty­
wów zapytuje marszałek ministra spraw wewnętrz­
nych, czy zechce na interpelacyą odpowiedzieć, na 
co tenże odpowiada, że rząd omawia odpowiedzi.
To wywołuje wielką sensacyą w Izbie, a że nikt 
nie stawia wniosku o niezwłoczną dyskusyą nad 
interpelacyą, przeto ta upada.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby poselskićj 
załatwiono jeszcze kilka pomniejszych spraw i pe- 
tycyi. Izba odrzuciła pomiędzy innemi wniosek 
o zezwolenie wytoczenia procesu dziennikowi ka­
tolickiemu Köln. VolksZtg za obrazę Izby 
poselskićj. Marszałek Izby v. Bennigsen podał 
następnie pogląd na przebieg spraw załatwionych 
w Izbie, poczóm poseł Windthorst (z Meppen) 
wezwał Izbę, by złożyła rłzYki marszałkowi za 
pracowite a bezstronne sprawowanie urzędu przez 
powstanie. Marszałek dziękuje i wyraża żywe uzna­
nie za okazaną czynność ze strony wszystkich 
członków. O godzinie 12 w południe przybyli do 
poselskićj Izby członkowie Izby panów i ukonsty­
tuowali się w wspólne posiedzenie pod laską mar­
szałkowską hrabiego S t o 1 b e r g. Wiceprezes mi­
nisterstwa p. Camphausen odczytał orędzie króle­
wskie, rozporządzające na dzisiaj zamknięcie sesyi 
sejmu. Złączony sejm rozszedł się po wzniesieniu 
trzykrotnego okrzyku na cześć cesarza i króla

Książę Bismarck wyjechał na coroczny lato- 
wy pobyt do W a r c i n a. Jest to pozornie 
sprawą nie zawierającą nic nadzwyczajnego, tak, 
że nawet Reichs- u. Staats-Anzeiger 
o tćm nie wspomina. A jednak przypisują inne 
dzienniki, tak krajowe jak zagraniczne, tegoro­
cznemu urlopowi księcia inne, ważniejsze znacze­
nie. Wiedeńska Montagsrevue pomiędzy in­
nemi, organ stojący w bliskich stósunkach do 
austryackich sfer rządowych, pisze, że w tegoro­
cznym urlopie kanclerza niemieckiego trzeba cze­
goś więcćj upatrywać i wypowiada głęboki

żal „nad postanowieniem księcia, jeśli się ono rze­
czywiście sprawdzi.“

Dziś rozpoczął się w berlińskim Kammerge- 
richt w drugiój instancyi proces przeciwko hra­
biemu Harry Aruim wśród nielicznego udziału 
publiczności, pomiędzy którą znajdował się syn 
obżałowanego, hr. Arnim-Schlagentin. Oskarżenie 
prowadzi wyższy prokurator Łuck. Przewodniczą­
cym deputacyi sądowój jest radzca Kammergerichtu 
p. Steinhausen. Hr. Arnim doniósł, że z powodu 
choroby osobiście nie może się stawić. Deputacya 
sądowa postanawia postępowanie zaoczne. Refe­
rentem jest p. Mebes; z referatu wykazuje się, 
że prokuratorya ponowiła wniosek z pierwszój in­
stancyi o zawyrokowanie kary więzienia na 2% 
roku; obrońca wniósł o całkowite uwolnienie. 
Nadprokurator wnosi o podjęcie dowodu przez od­
czytanie dokumentów i ponowne przesłuchanie 
świadka Landsberg, jako tóż zebranie dowodów 
pod względem dwóch zdarzeń zaszłych w Thier- 
garten. Deputacya sądowa zezwoliła tylko na 
pierwszą część wniosku, resztę tymczasowo odrzu­
ciła. Następuje czytanie dokumentów.

Jak donosi Bonner Ztg, zamkniętym zo­
stanie z końcem bieżącego semestru wskutek roz­
porządzenia ministra wyznań katolicko-teologiczny 
konwikt przy uniwersytecie w Bonn i ustąpią cał­
kiem dotychczasowi przy nim repetenci oraz re­
gens. Na przyszły semestr ma konwikt ten na 
nowo zostać otwarty, lecz w całkióm zmienionój 
formie, pod dozorem zwykłój władzy uniwersyte- 
ckiój i pod kierownictwem czysto świeckióm.

• Senat sądu ziemskiego w Wiedniu wydał 
w sprawie śledczćj przeciw Józefowi Wiesinger, 
oskarżonemu o zamiar zamachu na życie księcia 
Bismarcka i zamierzonego oszustwa wyrok u- 
walniająćy.

Niemiecka stała komisya prawnicza (Reichs- 
Justiz-Commission) powzięła na wczorajszćm posie­
dzeniu ważne uchwały pod względem stanowiska 
prasy dziennikarskiój wobec sądów śledzczych, 
mianowicie tćż nadała słuszną interpretacyą prze­
pisom niemieckiego prawa prasowego odnoszącym 
się do obowiązku zeznawania ze strony redakto­
rów przed sądem. Komisya rzeczona wtrąciła po 
§ 43 ordynacyi procesu karnego następujący prze­
pis w § 43a: „Jeśli treść artykułu ogłoszonego 
drukiem stanowi przedmiot procesu karnego, wte­
dy są redaktorowie, nakładzca i drukarze upra­
wnieni do odmówienia świadectwa pod względem 
osoby autora, wydawcy lub korespondenta.“

Schles. VolksZtg podaje wiadomość, 
że w klasztorze Franciszkanów na Annaberg pod 
Wrocławiem odbyła się rewizya, przy którój szu­
kano akt i kas jakichś tajnych stowarzyszeń. Re­
wizya ta odbywała się z niezwykłemi przyborami, 
bo zjechali na nią prócz prokuratora Wachler 

i w Opolu, jeszcze zastępca landrata z Wielkich

tłomacz i siedmiu żandarmów. Rewizya trwała 
ośm godzin. Bresl. Ztg do powyższego 
dołącza uwagę, że klasztor, w którym się tak su­
rowa, rewizya odbyła, już został przez swych mie­
szkańców opuszczony. Tak Ojcowie jak braciszko­
wie Franciszkanie już są na drodze do Ameryki, 
gdzie szukają spokojniejszój ojczyzny.

/Ks. Biskupowi hildesheimskiemu niebawem 
dzielić przyjdzie los więzionych swoich kolegów 
z innych dyecezyi. Już nałożono, jak donosi 
Germania, na niego mnóstwo kar pieniężnych,

i Owóż i ks. Biskup Martin padernbornski 
! udał się dnia 14 b. m. ponownie do cytadeli 
i w fortecy Wesel ku odsiedzeniu dalszćj miesiecz- 
’ nej kary.

Voss. Ztg zwaca uwagę na ogromny 
wzrost peryodycznćj prasy katolickiej, wywołany 
„walką kulturną;“ podczas gdy przed kilkunastu 
jeszcze laty w całych Niemczech było tylko trzy­
naście ważniejszych dzienników katolickich, poli­
czyć ich można obecnie w Niemczech, Austryi 

Szwajearyi przeszło trzysta, a niektóre z nich 
wychodzą w nadzwyczaj licznych nakładach bo 
w 30—40,000 egzemplarzy.

Katolicki ks. proboszcz Hilsenberg z Hiibstedt 
pod Nordhausen skazany został przez sąd przy­
sięgłych w Heiligenstadt na dwa lata więzienia 
w domu karnym za rzekomo popełnione krzywo­
przysięstwo.

WjtoHywaai® praw 
Jkońeiel o o-polity castiy cłu,

* Ks$dz Karól Mizgalski, proboszcz 
z Wilkowyi, został na mocy prawa z 4 maja 1874 
wygnany z W. Ks. Poznańskiego z powodu 
„nieprawnego“ wykonywania rozmaitych czynności 
duchownych.

¡i

Ks. Poradzęwskiego, dawniój wika- 
ryusza w Trzcinicy, w końcu zamieszkałego w Ro- 
kossowie ściga sąd listem gończym, by się stawił 
celem odsiedzenia kary czterotygodniowego 

”"iepra™“ *1-* tak

* Dzienniki niemieckie donoszą, że na ma­
jątek połączonćj z opróżnionćm probostwem kato- 
lickićm w Międzyrzeczu filii Kaintsch(?)oraz 
nad majątkiem kaplicy św. Wojciecha w Georgt- 

W powiecie międzyrzeckim, na zasadzie 
art. 3 prawa z dnia 21 maja r. b. położono areszt 
1 ze intermistycznym administratorem onych nro
faftńTS C“

nam-’ Z od0l!l,“”'3kieS'’ Powiatu donoszą

Dnia 13 b. m. przybył do Jankowa ZslPń. 
n e g o jaż pod wieczór pan B o r e c k i, komisarz obwo-



4
dowy, 1 za]scnai wprost de plebanii. Zastawszy wi« 
karynssa miejscowego, ks, J a s t r z ę b s k i e g o oblozui« 
chorego, udał się mimo to do jego sypiało i i zaządeł wy- 
dasia rachunków, książek i pieczęci kośtfieJnyęh. Ks. wi 
karjnsż iadaniu temu zadość uczynić nie chciai, co apo« 
wodowało' pana komisarza do otworzenia gwałtem sz.afy, 
w którćj niebawem znalazł poszukiwane księgi i pieczęć 
kościelna. Uzyskawszy chociaż nie dobrowolnie to, czego 
żądał, mimo protestu księdza Jastrzębskiego, pan komi­
sarz wszystko zabrał ze sobą i nie^tracąc Czasu odjechał. 
I parafianie dowiedziawszy się o tern, co zaszło, usilnie 
protestowali przeciw zabieraniu przedmiotów do kościoła 
należących i prosili pana komisarza by zaniechał swego 
zamiaru, ale aię to nie pomogło, pan Borecki, lubo sam 
katolik, był nieubłaganym.

* Do Pos. Ztg donoszą z Grodziska 
z dnia wczorajszego o zbiegowisku katolickiego 
ludu na rozgłoś o zamiarze aresztowania ks. wi- 
karyusza Schröder, które zajść miało onegdaj. 
Dziennik rzeczony donosi, że lud otoczył kościół, 
gdzie ksiądz wikaryusz odprawiał mszą ranną, 
i następnie w tryumfie do mieszkanić swego dusz 
pasterza odprowadził i już przez cały dzień nie 
spuszczał go z oka. Wieść o zamiarza uwięzienia 
ks. Schröder była podobno czczą pogłoską, atoli 
lud w to nie wchodził i nad prawdą lub niepra­
wdą nie zastanawiał się. Oczywista rzecz, że ka­
żdy objaw przywiązania do swego pasterza u ludu 
katolickiego jest selą w oku dla „prasy liberal- 
nćj‘; i zasługuje na miano: „unwürdiges Spektakel­
stück.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Pozuań, 15 czerwca.

BAZAR. Szuldrzyńska s Lubasza,; Rakowski z Koszut, 
dr. Szułdrzyński z Biernik, Zaremba z Pierzehna.

LUZJfiSKIKGO HOTEL FRANCUZKI. Krawczyński z 
Oporowa. Okoński z Mgowa, Bendowaki z Gro­
dziska, Pouiński z Komornik, Czarliński z Za« 
k rzew Icr

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Lange z Wielkiego 
Rybna.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Zabua, Moraczewski 
z Chaław.

z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z. bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst,

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekBpedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr 6 fen, za portoryum każdego losu.

Gili A.

Ostatnie telegramy.
Jugenheim, 15 czerwca. Arcyksiążg Ai- 

brćoht przybył tu dziś i przyjmowany był przez 
cesarza rosyjskiego, księcia heskiego Aleksandra 
i wszystkie rosyjskie wysokie osobistości dworskie. 
W niedzielę, dnia 20 bm., będzie cesarz rosyjski 
i arcyksiążę Albrecht na konnych wyścigach ofice­
rów w Darmstadzie.

Versal, 15 czerwca. [Zgromadzenie naro­
dowe]. Dalszy ciąg narad nad prawem edukacyj- 
nétn. Poprawkę lewicy, według któréj wyłącznie 
państwu przysługiwać ma prawo udzielania stopni 
akademickich odrzucono 369 głosami przeciw 323 
głosom. Jutro dalszy ciąg rozpraw. i

Rzym, 15 czerwca. [Posiedzenie Izby de­
putowanych.] Mingbetti wykazuje konieczność pra­
wa o publiczném bezpieczeństwie, które bynajmniej 
nie mieści w sobie celów politycznych, jako tćż nie 
jest przeznaczone wyłączuie dla Sycylii. Minister ¡ 
zgadza się na wyznaczenie komisyi ku zbadaniu 
stósunków bezpieczeństwa publicznego na wyspie ! 
Sycylii, lecz sprzeciwia się wnioskom, zmierzają- ' 
cym do odroczenia na czas nieograniczony obrad 
nad ustawą o bezpieczeństwie publiczném. Odro­
czenie takie wywarłoby jak najgorsze skutki na­
wet pod moralnym względem. Przy imiennóm 
głosowaniu przyjęła Izba 220 głosami przeciw 208 
prosty porządek dzienny i rozpocznie jutro rozpra­
wy nad odnośnym projektem do prawa.

Poznańskie 3’U PPL listy zastawne ,— płacono 
takie 4 pt. nawo listy sast. 94,60 płc,, pozn. 

rentowe 96,15 plac., posn. prowine. akcye bankowa
99 40 płc., posn. 5 pt. prowine. obligacye — plac., 
posn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 plae., posn. 
5 pot. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
41/, pet. obligacye powiatowe 97,75 płac., posn. 4 pot. obli- 
gacya! miejskie II euiis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacya miejskie —,— plac., pruskie SRpct. oblig, długa 
państwa 92,-płc., pruska 4 pet, pożyeska Pastwa-,— 
płacono, pruska 4!/tipct. ukonsohd. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyeska prem. 135,— płc. szląskie 3‘|, 
procent listy zastawne —,— płacono, Ppl»kje 5'• 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,20 płac., akcye górnoszląskiśi kolei Łel. Lit. A.
____płac., akcye górucszląskiej kolei żelazu. Lit.
E.’—.— płacono, akcye stałe starogardsko-pozuańsk. 
kole! żel —,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 22,50 płac., banknoty zagraniczne —płac ro« 
syjskie banknoty 281,25 ple., Ostdeutschebank 80,25 płc. 
pozn. towarz. ake. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sc. —plac.

Zyto: (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 145,- mar., na czerwiec 145 m , czer­
wiec-lipiec 143,— iu., lipiec.-sierpięń 148,— marek, sierpień« 
wrzesień 143,— marek, wrześień-paźdż. 143,— marek, na 
jesień 143,— marek. ,

Okowita: z) beczką) (pr. —litrów — 1 raiłeś. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 51.90, na 
czerw, 51,90 m„ lipiec 52,20 ’marek, sierpień 53,- 
marek, wrzesień 53,50 marek, październik 52,80 uiar. 
list. 51,60.

W miejscu okowita (bez beezki) —,— m.
u tarkowa d 16 czerwca.

iíf^ifíitíiiiit chorym siła i »dro­
wie hex medycyny i lekarstw 

prze» pokarm leczący:

REVALESC1ERE

Pszauica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

14 50 
>50 kil.

♦ MĄ! 
16,50

KA.
U).,

50 kiłogr. 
50
50 „
50 „
50 „

piękn. średnia ordyu.
cena.

9 50 8 40 8 —
7 80 7 50 7 30
7 20 7 — 6 50
8 40 8 — 7 10
2 25 2 10 2 —

i czerwca. Pszenni nr. 0 i
rżana No. 0 i 1 10,50-11,50 marek za

Aoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Glówua wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanśm

Du Barry 
w Londynie-

Od »8 la* żadni* ehsroha nie oparła 
gię temu przyjeinneniu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersie..j..., 
cewych, watrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr-; 
zer, p. F. W. Be'ueke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, proi 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syla się na żądanie tranco.
Skrócony wyciąg z 80,1100 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revaleseière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach wokrzo- 

i wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
' zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
! krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych "'kurczeuiach 
! się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
i Z nadzwyczajnym skutkiem ażywą się tego rzeczywiście 
! nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło«
; wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 

i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc.oy 
i członek kilkn uczonych Towarzystw.
I No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 

szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revaleseière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie ćhciaiy. Revaleseière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bichan wylezona 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, 
członków, wychudnienia i kypochondryi.

dorosłych 
wszelkich 

owych, płu

No. 75,877. Floryan KSller, e. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płuco w ego, i krtani oddeekowćj, za 
wrotu głowy i śeiśnienia pierś/

No. 75,428, Baron Sigmo z sparaliżowania Ule 
niego rąk i nóg.

Revaiescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli« 
nie. W. 28 — 29 paaaża (galerya cesarska) i 163 — }64 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjuych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju (1918)
Wj Paconanlut A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy i S. Hirsehberg, Firma; Jul. Schott 

laender.
„ Gdańsku < Karól Schnarcke, J. G. Amort 
„ Mutu wteaełi« Jul. Zeleśuik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Kaelburzui Józef Tankę.
„ Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

SHIP Bas»

De nabycia
w księgarni liudwilka Yler«bacfcia

w Poznaniu:
tyczny •

Modlitwa jako wielki środek zbàwie-

W skutek wielokrotnie obja­
wionych życzeń, postanowiłem,
jeśliby się dostatee»«« 
liczba kandydatek zno­
siła, dołączyć do Szkoły Panien, 
będącój pod moim kierunkiem, od 
św. Michała b. r. klasę naj- 
wyżsrr czyli Selektę, w 
którćjby się uczennice do złoże- 
aia radowego popisu 
ua nauczycielki przygo­
tować mogły. . (885)

Zgłoszenia (do 1 września b. r.) 
przyjmuje panna A. Ilanysz 
(ulica Półwiejska No. 2) i niżćj 
podpisany (uł Strzelecka No. 2).
Frof; Dr MarcsSli Motty.

Pail TDffliflajslca Mtttvo fla Najśw. Serca P. Jezasa
poświęcenie siebie najświętszemu i najsłodszemuoraz ofiarowanie i .... _ . „ „

Sercu Pana Jezusa; — a nadto: Drogę krzyżową, Godzinki, Passyą, 
9 litanii, 3 koronki, przeszło 200 modlitw, sposób słuchania mszy 
św., nieszpory po polsku i po łacinie, przygotowanie św. Sakramen­
tów, cztery ewangelie, psalmy pokutne itd. itd. i 250 pieśni i śpie­
wów nabożnych, zawiera wydana naszym nakładem książka

z Kaiuionnj,
zamieszkała obecnie 

w Poznaniu,
Dominikańska ul. No. 8,

(I. piętro), . - . - -«t

przyjmuje wszelkie roboty dam- ( OlÄAl’Zy’li lUOWy
skiśj krawiecczyzny i białego szy- Wy(janje 8zóS(;e) 445 stri) opr. w papier 9 sgr., ładnie oprawny ze 
cia i wykonuje takowe jak naj- z|oconym brzegiem 15 sgr., 'na pięknym papierze ładnie oprawny 

27% sgr., na papierze prawdz. welinowym bez oprawy 25 sgr., w 
jaszczur bardzo ozdobnie opr. 2 tal. 5 sgr., z klamką 2 tal. 15 sgr., 
w aksamit 4 tal. 15 sgr. [1040]

Jest to najdokładniejsza i stósunkowo najtańsza książka do 
nabożeństwa aprobowana przez władzę duchowną.

Mieczysław Leitgeber i Spółka,
Księgarnia w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. Jł._______

staranaićj na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak włąścicie- , 
lom polskich magazynów, jako tćż , 
rodzinom prywatnym. (1014) |

ul.

gj? Po niemiecku
dobrze mówić i ortograficznie pisać 
woźna się prędko i łatwo nauczyc: 

Szewska Ne 18, na parterze. [1036]

znająca krawiec-|Banna. czyznę, białe szy 
cie, ubieranie Pani i pranie^ -poszu­
kuj e miejaca
oferty ML O
Leszno.

od 1 lipca. Łaskawe
8 nosie restante

[1089]

Aukeya.
Z powodu wyjścia dzierża­

wy sprzedawany będzie w Dom. 
Braniewo ’|4 mdi od 
Nakła dnia 28 czerwca b. r. 
pcęząwszy od godziny 9 z rana 
wszelki inwentarz żywy i mar­
twy, mianowicie rozmaite ma­
chiny przez publiczną licjta- 
cyą. Inwentarz żywy składa 
się; z 30 bardzo dobrych ro­
boczych powozowych i wierz­
chowych koni własnego chowu, 
26 krów holenderskich (czy- 
stój rasy i krwi) 1200 sztuk 
owiec skrzyżowanych z Ram- 
boudletarai. (1029)Keinschs

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż

Szafy do lodu
pod gwarancyą poleca

s.
(877)

1 Auerbach,
Poznań.

___ Pierwszą nadsyłkę
prawdziwie najdelikatniejszych

Matjes śledzi
(ryba czerwcowa) 

otrzymali (1041)

W.F.MeyeriSp.
plac Wilhelmowski 2,

robocze,
esikiem gotowe, na jednego lub dwu 
konie, polesa tanio kowal #

Tarnowski
[1083] w Wągrówcu.

Pierwszą przesyłkę!
nowych prawdziwych angiel. tłu-

li* śMzi
dziś odebrałem i polecam takowe 
po najtańszćj cenie hurtem i czą­
stkowo,

H. Szulc,
(1043) Wodna ni. 25.

Chłop.
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jai

nia etyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekeyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Świętej Teresy ua Pacie - wyjętćm 
z dzieł tśjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. 1. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa • i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garezyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława kr. < Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1869 
3 tal.

Greulich, Ad. Dyscyplina "w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczącyc hsię na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekeye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niśj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i nezniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

. — 1 Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego ua 
iście ■ ! posiedzeniu Izby poselskiój jejmu pruskiego 11 kwie«
•dlo« tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle ! sprawo­

zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.
Jabezyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj 

Kazania i mowy treści religijnój. Miano przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad- 
kieh obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latiuum ku tworzeniu 
zdań, wedlugzwiązku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7'/, sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania lniane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal,

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem, 1861. 25 sgr.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzna 
bursa uie nadeszły.

A vendre le vaste

château de Sclassin
avec l'erme, oh à louer le rhâteau 
seul avec parc; le tout situé près la 
statiop de P e p i n s t e r (Belgique). S’adres­
ser au notaire ‘Wlnanplamolie à 
Verviers. (1031)

I . Aeuville.

polski katolicki
celem pouczenia się i porozumienia w sprawach kościelnych i na­
rodowych odbędzie się

X . -r-g
Ramy do okien

w htajiiiach i poddaszach

o < godzinie sb południa na sali p. Andrzeja Fur 
manoniesa, na który się wszystkich Polaków katolików bez 
różnicy stanu zaprasza. (1038)

Krobi», dnia 15 czerwca 1875.Komitet tymczasowy.
Dt. B 1 o c k. T a f e 1 s k i.

Do wydzierżawienia 5 folwarków
to jest:

Podług wymiaru podatku 
gruntowego, z wyłączeniem 
jednak łąk Noteckich, które 
podług osobnój umowy wy- 
dzierźawionemi zostaną.

Folwarki wzwyż wymienione należą do majętności BOtllliCC, 
rejeneya i powfat Bydgoski, pod Nakłem. Dzierżawa dotychczasowa kończy 
się na św. Jan 1876. Zaraz jednak mogą być obejrzane i wydzierżawione

wiadomości *powziąść można w biurze dominialnóm w Potu- 
licaelt. Na piśmienne zapytania nio odpowiada się. [978]Pomlnlnm.

Sowę lłryeaUl, wozy 1 wó« 
zfcA stoją gotowe na sprzedaż przy 
Warszawskićj bramie Np. 5;

Sołioeider,
[10*71 kowal.

1) 1646. 29. morgów
2) 1306. 53. „
3) 849. 66. „
4) 505. 25. „
5) 414. 16- »

jako to: słupy,, filary i t. d. z swojój fabryki w 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

Dracku

S. J. Auerbach.
(421) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Forszpan
nieżonaty, ¡poczciwy i trzeźwy, może 
się zgłosić św. Łazarz No. 9. [1042]

J. Frese.

Dnia aa czerwca rl».
rana o godzinie 9

Dominium Braciszewo
pod CtnietEnem sprzedawać będzie przez pu­
bliczną licytacyą za gotową zapłatę ŻJWJ 1 Uiar-
twy Inwentarz, składający się z sol ro­
boczych, brów dojnych, bydła młodo­
cianego, wozów, pługów, bron, młoc­
karni ltp. (101?)

Ntktodem ä*y»ler*. - Cicionkami L, Mersbsshs.
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